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POZNAN, 13 maja.
Szczegóły jakie nam są obecnie znane z oświad- 

„I księcia Bismarcka w sejmie berlińskim i p. Thiersa 
# gromadzeniu narodowém o traktacie pokojowym 
frankfurtskim, przekonywają nas, że traktat ten właści­
we niepomyálniéj jeszcze wypadł dla Francyi jak pre- 
liminarya wersalskie. Niemcy nie tylko ani szeląga nie 
'stąpiły od wymaganéj kwoty 5 miliardów, ale nawet 
„trzymały w posiadaniu forty paryskie aż do miesiąca 

’iia rb., które wtedy w tak¡m tylko razie wydadzą,
, l’/? miliarda Francya na czas zapłaci. W obec 
przykrych warunków trudna pojąó, jak pan Thiers 

„„¿1 w izbie szpikować swą mowę górnobrzmiącemi 
frazesami o niespożytćj ehwale francuskiéj armii i wiel­
kości Francyi, któréj nieszczęścia i klęski, zdaniem jego, 
przyćmić nie zdołały. Frazesy takie, utrzymując tylko 
naród francuski, już i tak aż nadto do przechwałek 
iklonay, w smutném złudzeniu, więcćj szkodzić niż po- 
módz mogą. Wszakże i to świadczy o słabości wersal­
skiego rządu, że p. Thiers, naczelnik rzeczypospolitéj, 
zatem formy władzy, która wolnomyślnością odznaczać 
się winna, najmniejszy objaw swobody municypalnój za 
osobisty zamach przeciw sobie uważać jest zmuszony, 
¡robić kwestyą gabinetową z zwykłćj interpelacyi po­
sła Mortimera, domagającego się objaśnień co do za­
kazu kongresu delegowanych municypalnych w Bordeaux. 
Ña szczęście p. Thiersa, zgromadzenie narodowe czując, 
ie chwilowo brak mu zupełny zastępcy teraźniejszego 
naczelnika rządu, przeszło 495 głosami przeciw 10 do 
porządku dzienpego, uzasadnionego zupelném zaufaniem 
Jo szefa władzy wykonawczéj,

Jeśli przecież słusznie zarzucić można rządowi wer­
salskiemu wielką słabość, w każdym manifestującą się 
troku, niemniéj i komuna paryska dowodzi swém 
íáalaniem zupełnego rozstroju i chylenia się ku bli- 
ikiemu upadkowi. Pod rubryką właściwą wykazujemy 

symptomy śmiertelne władzy rewolucyjnej, tu zaś 
Jodamy, że operacye wojenne marszałka Mac Mahona 

jpują od dni kilku z wzrastającą energią, podczas 
obrona Paryża po odstąpieniu Russia z minister- 

ijffa wojny widocznie słabnie. Nie tylko warownia 
ves ale i stanowiska przy Point du Jour i w Auteuil 
są dłnżćj w stanie opierać się morderczemu ogniowi 

bateryi wersalskich, mianowicie olbrzymiéj bateryi 
v Montretout, z któréj 80 ciężkich dział marynarki zio­
nie nieustannie na Paryż pociski,

W obec tak krytyczuego położenia zaniechała ko­
muna zburzenia kolumny Vencióme i kaplicy na uczcze- 

pamigci Ludwika XVI. i Maryi Autoanety, przeciw 
«ma oświadczyli się także stanowczo zwołani przez 
titónka komuny a delegata sztuk pięknych, Courbeta, 
reprezentanci sztuki, oddając się natomiast głównie ob­
myśleniu środków ratunku własnego. Pod przewodni- 
ttwem Dełescluza odbyła się 11 bm. wielka rada wo­
jem, w któréj wzięli udział jenerałowie Caecilia, Dą­
browski i Wróblewski. Co postanowiono, nie wiadomo 
dotąd, tyle pewna, że w gwardyach narodowych objawia 
li{ z każdym dniem większy popłoch, podczas gdy 
»społeczeństwie paryskiém, mianowicie klas niższych, 
coraz więcćj tuźuieją wszelkie węzły moralności.

Podpisanie pokoju frankfurtskiego nastąpiło 10 maja 
godzinie 4 */a po południu. Wieść o tym ważnym 

»ypadku historycznym, który zdaniem berlińskićj Post 
stawia kamień graniczny pomiędzy zagasłą w Europie 
hegemonią Francyi a nowonarodzoną hegemonią Niemiec, 
rozbiegła się lotem strzały po mieście. Tłumy ludu ze- 
bwły się w mgnieniu oka przed hotelem „pod Labę- 
tem“ i powitały wyjeżdżającego zeń pana Favre pełne- 

uszanowania milczącemi ukłony. Książę Bismarck 
’ godzinę późnićj d ił wyraz twemu zadowoloiemu 
’ZDauym z telegramów toaście na bankiecie u nadburnn- 
strzs miast»; ministrowie zaś francuzcy opuścili wieczorem 
»aukfurt, udając się na Moguncyą i Kolonią, gdzie od- 
»ledzili obozy jeńców, z powrotem do Francyi.
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Dzieci. 1871. Rok III. (J. Chociszewski.)

, yuuŁą się u nas pisma czasowe. Niedawno temu 
J^Mwćm odpowiedzieć na pytanie, jakie pisma wy- 

Mzą Poznaniu; pytającemu podało się Dziennik 
bański, z którego się dowiedział, że istnieje je- 
Ze.wojujący z Dziennikiem Tygodnik katoli- 
11 na tćm

delicti

koniec. Dzisiaj jest Orędownik, 
Rodnik Wielkopolski, Sobótka, Przyjaciel 

jJec\a w projekcie ! —któż tam policzy wszystkie pow- 
c gające pisma i dla kobiet, i dla plotkarzy, i dla 

Ij^'^owanych i nieumiarkowanych katolików, i dla 
-co się chyba dopiero narodzą.
.wzrosła więc liczba pism, lecz czy w równój mie- 
1 wartość ich się zwiększyła? Jakbądź na dzisiaj ta 

heT'6^- w7Pa^n'e' sądzimy, że jak we wszystkich 
Qsiewzięciach, tak i w piśmiennictwie peryodycznóm 

wyjdzie na korzyść publiczności. Toż już 
tan.* Powiększyła swe rozmiary o połowę, zaopa- 
Ui & 81S we własnego rytownika i zmieniwszy drukar- 

’ w ozdobniej szych wychodzi odbitkach. Powiększe- 
Miedwie koniecznością, gdyż na 

tjCjOy kartkach, których nie najmniejszą część zajęły 
¡oj,; ’ .8zara,dy itp., nie podobna było redakcyi znaleść 
hłaH eJ8(?a’ by pismu nadać wybitny kierunek i po- 

azić je podług jasno określonego planu. Założę- 
łasnój drzeworytni dla Sobótki nie ozdobiło 
dzie pisma pięknemi drzeworytami, pałace w Ro- 
]e i w Sliwnikach wyglądają jak z blachy a por- 

ijtijia Jwykonane pospiesznie, ale mając drzewo- 
w wyemancypowała się Sobótka z pod

blisk ćm jest stłumienia wskutek polegnięcia naczelnika 
rokoszu Aaa Mokrani na dniu 6 bm. R ąd wysyła tvch 
dni znaczne siły do Atppryi, mianowicie wszystkich tur­
kus iw, żuawów j strzelców afrykańskich, którzy dotąd 
byli internow. ni w Niemczech a których natychmiast 
po zawarciu pokoju rząd pruski uwolnił z niewoli i do 
rraucyi skierował. Reszta jeńców niebawem także ma 
podążyć do kraju, gdzie ich czeka walka z paryskimi 
rokoszanami.

Z Carogrodu donoszą pod dniem 10 b. m„ że Ne- 
wres basza powrócił z Kairo. Wice król egipski przy­
stał na wszystkie warunki Wysokiej Porty.' oddając w 
zadatku dz ała Armstronga władzom sułtaóskim i re­
dukując armią do 18,000 żołnierza.

W reichsracie wiedeńs im wywołała między nie­
mieckimi centralistami wielkie wrażenie zapowiedź br. 
Hobeuwarta, ?e rząd z mierzą równe jak Galicyi i Cze­
chom p ¡czynić ustępstwo, j żeli opozycja czeska na nie 
się zgodzi.

W sprawie szkoły Żabikows&iej
odbieramy następujące pismo:

(A. L.) Sz.Redakcya Dziennika otworzyła łaskawie łamy
swego pisma dla sprawy szkoły rólniczćj w Źabikowie; 
nie wiem, czy kto zręczniejszy nie pochwyci pióra, ale 
wiem, że jestem materyalistą bytu z rzędu takich, jak 
ich p. Dr. Łebiński w swój prełekcyi przedstawił, dla 
tego mnie ta sprawa gorąco obchodzi, gdyż od nićj 
w znacznćj części przyszły byt nasz należeć będzie, i dla 
tęgo korzystam z uprzejmości Sz. Redakcyi, chcąc się 
jeśli nie dobrą radą, to przynajmniej dobrą wolą do 
rzeczy przyczynić.

Rodacy nasi dali już niejednokrotne dowody ofiar­
ności swojej, gdzie idzie o sprawy publiczne; ofiarnością 
tą istnieje Towarzystwo przyjaciół nauk, ofiarnością tą 
powstaje teatr narodowy i powstała co tylko szkoła 
rólnicza. Mało już dzisiaj jest tyle ciemnych, żeby nie 
uznali ważności tych instytucyi, kształcących ducha 
i umysł człowieka i podnoszących i uszlachetniających 
go do tego stopnia, aby mógł godne zająć w społeczeń­
stwie stanowisko i przyczyniać się na takowem do co­
raz większego dobrobytu i uszlachetniania wszystkich. 
Rozbudzone to poczucie godności obowiązkowćj skłania 
coraz obszerniejszy zakres ochotników do składania 
grosza wdowiego na ołtarzu ofiarnym, nie dajemy upaść 
wzniesionym przez nas dziełom i prześcigamy się w gor­
liwości; jest to wyraźny dowód żywotności naszśj, jest 
to wyrazem zaiste najlepszych części — ale pytanie, czy 
chęciom tym podołają siły. Jeżeli chcemy dawać skład­
ki, musimy przedewszystkiem się starać o to, abyśmy 
mieli z czego je dawać, gdyż inaczćj nie osiągniemy 
najszlachetniejszych celów, i staniemy nagle na połowie 
drogi. — I oto nasuwa się mimowoli kwestya bytu ma- 
teryalnego. Byt materyalny, jeżeli jest li tylko celem 
człowieka,, nie podnosi go zwykle umysłowo, owszem 
przytłumia, wszystkie szlachetniejsze uczucia, robi czło­
wieka obojętnym na to, co mu powinno bydź najdroż- 
szem, najświętszem; ale jeżeli on jest zarazem środkiem 
do celu, do wytworzenia bytu duchowego, to czyż nie 
jest pierwszym obowiązkiem naszym, starać się o tako­
wy ? Cóż, jeżeli stanie wśród nas świątynia sztuki pię- 
knćj, a nie będziemy w stanie okupić sobie wnijścia do 
nićj, na cóź się przyda ten na ofiarności wystawiony 
przybytek? —W prowincyi jak nasza, stanowić winien 
przemysł rólniczy główną produkcyą, najważniejsze 
źródło bogactwa. Był czas, gdzie człowiek rodził się 
u nas rólnikiem, ale „tempora mutantur et nos muta-

szych stósunków już samorodny gospodarz nie może się 
wyżywić na ojczystćj glebie, a nie mogąc się wyżywić, 
wypuszcza ją w dzierżawę i patrzy z zadziwieniem, jak 
dzierżawca płaci mu dwa- lub trzy- kroć tyle, ile on 
zbierał, i przytem sam się wraz z familią przyzwoicie 
utrzyma. A to czemu? przecież dzierżawca nie ma tyle

panowania owych murzynów i innych obcych piękności, 
które dawnemi czasy zmuszeni byli czytelnicy podziwiać. 
Drzeworyty muszą się stosować do treści pisma, a ni­
gdy pismo nie powinno być przykrawane do drzeworytu, 
który przypadkiem znajdzie się pod ręką. W ostatnim 
razie drzeworyt zamiast być ozdobą pisma, szpeci je, 
chociażby był pięknym. Dla tego tćż uważamy to za 
prawdziwy postęp, że w tym kwartale Sobótki przy- 
najmniój połowa obrazków przedstawia nam osoby za­
służone spółeczeństwu naszemu, lub pamiątki wielko­
polskie, z których nawet niektóre, jak Ciemna bramka 
w gruzy się rozsypały.

Po dokonaniu tych zmian w zewnętrznóm uposażeniu 
pisma może i powinna redakcya Sobótki nadać swemu 
pismu kierunek jednolity i odpowiadający wymaganiom 
i potrzebom swoich czytelników. Pismo bowiem w ro­
dzaju Sobótki nie powinno być aglomeratem najroz­
maitszego rodzaju artykułów, z których wielka część 
mogłaby z równóm prawe.n figurować w piśmie litera- 
ckićm, nawet takióm, które przed dwudziestu wycho­
dziło laty, le«z powinno odpowiadać czasowi, chwili 
obecnćj, być jćj odbiciem, zapoznawać czytelników 
swoich z wielkiemi zdarzeniami naszych czasów, czy po- 
litycznemi, czy naukewemi, czy one noszą miano tunelu 
przez Mont-Cenis, czy komuny paryskićj, czy ministra 
rodaka dla Galicyi. Zdarzenia zaś narodowe, usiłowa­
nia społeczeństwa polskiego dążące do podźwignienia 
narodowości powinny stać na pierwszóm miejscu. Nie­
chaj redakcya Sobótki pamięta, że w licznem gronie jćj 
abonentów i czytelników znaczna bardzo większość jest 
ludzi niezamożnych i z niewielkiem wykształceniem, dla 
których Sobótka jest jedynćm źródłem oświaty, z któ­
rego mogą nauczyć się rozumieć czas, w którym żyją, 
które ma ich zachęcić do popierania myśli i prac naro­
dowych. Aby ten cel osięgnąć nie dość jest postarać 
sig o dobre artykuły, potrzeba jeszcze, aby one były

bo dzierżawca posiada jeszcze inny, niezbędny kapitał, 
a tym jest kapitał wiedzy, bo, chcąc z gospodarstwa 
mieć odpowiednie dochody; trzeba go się nauczyć, jak 
się trzeba nauczyć aptekarstwa, nie chcąc zamiast lekar­
stwa trucizny komu zadać, zamiast życia ratować, śmierć 
mu zgotować. Porównywamy z umysłu gospodarstwo 
z aptekarstwem, gdyż nie dosyć jest nauczyć się jedne­
go, jak drugiego powierzchownie, empirycznie tylko, 
trzeba je poznać gruntownie, zasadniczo, żeby wytwo­
rzyć prawdziwie zbawienne środki! a jak nikt nie może 
zostać aptekarzem, choćby posiadał aptekę, tak nikt nie 
powinien bydź gospodarzem, choćby wieś odziedziczył, 
jeżeli się nie przysposobił należycie do zawodu swego. 
Był czas, gdzie więcój tylko praktycznie, jak teoretycznie 
zdobyta wiedza miała wystarczyć, ale doświadczenie 
przekonało, że praktyka sama nie wystarczy, i mieliśmy 
słuszność, wyśmiewając tych, co to nie douczeni chcieli 
poprawić dawne gospodarstwo a nie poznali zasad racyo- 
nalnego gospodarowania. Albowiem pół-wiedza jest 
częstokroć zgubniejszą od zupełnćj niewiadomości. Aż 
dopiero, gdy mężowie głębokiój nauki zaczęli szerzyć 
prawdziwe światło, zgłębiwszy tajniki przyrody, a rol­
nik zaczerpnął tego światła i potrafił je sobie do pra­
ktyki przywłaszczyć, nastała nowa era dla rolnictwa 
i zeszła zorza, w obec którćj dawna ciemność panować 
już nie z(j°|a< światło zespoliło się w licznych
dzisiaj już w krajach cywilizowanych zakładach rolni­
czych, tam więc niechaj go każdy szuka, kto chce zająć 
godnie kiedyś stanowisko rolnika i iść śmiało w zapasy 
z nieubłaganym postępem czasu. Taki zakład stanął 
co. tylko i na ziemi naszój. Światlejsi i gorliwsi po­
między nami myśleli już dawno nad założeniem tako­
wego. Myśl tę pochwalił znakomity mąż, którego świa­
tło od dawna już nie tylko nam, ale i innym narodom 
przyświeca. Komuż nie znane imię i czyny hr. Cie­
szkowskiego. Otóż mąż ten dał początek do wcielenia 
myśli, ofiarując Chojnie całkowity użytek folwarku swe­
go w Źabikowie wraz z rocznym datkiem ną cele nau­
kowe. Pomimo usilnych zabiegów zarządu centralnego 
Towarzystwa gospodarczego pozostawała ciągle wątpli­
wość, czy, urządziwszy zakład, wystarczą środki na 
utrzymanie go nadal, a gdy kwestyą tę przedłożoną 
w roku zeszłym na walnem zgromadzeniu, odezwał się 
głos poważny. „A czyż na ofiarność naszą nic liczyć nie 
można?“ — i oto całe zgromadzenie przyklasnęło a za­
kład’ stanął niebawem i istnieje w rozkwicie pełnego 
życia. Świadomość potrzeby przenikła jakoby iskra 
elektryczna obecnych członków owego zgromadzenia 
i usunęła od razu wszelką wątpliwość; zachodziła atoli 
inna wątpliwość, czy też cała publiczność nasza uzna 
potrzebę zakładu i zechce z niego korzystać. Wszakże 
i ta wątpliwość okazała się płonną, gdyż oto ledwie 
kilka miesięcy minęło, a prócz uczących się już kilko- 
nastu uczniów, zgłosiło się jeszcze kilkadziesiąt, a to jest 
najwymowniejszym wyrazem opinii publicznćj. Ale nie­
stety zakład nie będzie w stanie pomieścić cołkiśj liczby 
nowych uczniów, a cóż dopiero, gdyby ta liczba kandy­
datów jeszcze bardziój wzróść miała. Tćj potrzebie za­
radzić jak najspiesznićj, jest świętym obowiązkiem całego 
ogółu narodowego, albowiem, jakeśmy wykazali, jest to 
oś, około którćj się obraca kwestya całego bytu 
naszego.

Zakład stoi tymczasowo na gruncie wspaniałomyśl­
nego ofiarodawcy w dość szczupłych rozmiarach, zastó- 
sowanych do środków, jakie zarządowi służyły do dys- 
pozycyi; zakład potrzebuje znacznego rozszerzenia 
a środki są wyczerpnięte. Ale gdyby się na to znala­
zły środki, jakżeż powiększać budowle kosztem ogólnym 
na gruncie, którego użytek czasem jest ograniczony? — 
jakżeż przenosić kiedyś budynki na inne miejsce i nara­
żać się na stratę, któraby reprezentowała tak znaczną 
różnicę, jaka zachodzi pomiędzy gotowym budynkiem 
a materyałem z niego pozostałym? Pierwszą jest więc 
rzeczą, pomyśleć o nabyciu własnego gruntu. Żywotność 
instytucyi zadokumentowała się już zbyt jawnie, abyjjo po­
trzebie jćj jeszcze wątpić, aby o wyrzuceniu grosza 
publicznego na próżno pomyśleć nawet można.

odpowiedniemi. Oceniając z tego stanowiska najśwież- ( 
szy rocznik Sobótki, musimy otwarcie wypowiedzieć, 
że redakcya temu zadaniu nie odpowiedziała, jakkol­
wiek artykuły w tym roku zamieszczone po większćj 
części są dobre i interesujące. Kraszewskiego powieść 
„Pałac i folwark“ wybornie charakteryzuje niektóre sfery 
naszego wielkopolskiego społeczeństwa, Wójcickiego 
opisy narodowych zwyczajów wiążących się z obchodami 
świąt niektórych są piękne i bardzo odpowiednie dla 
pisma jak Sobótka, p. Narzymski poruszył palącą 
dziś kwestyą o stanowisku prawnćm kobiet, rozprawka 
„Świat roślin“ jest prześliczną, pouczające były arty­
kuły o telegrafach podmorskich i o inteligencyi zwierząt, 
jakkolwiek autor tego ostatniego pozwolił pobujać swej 
fantazyi i opowiada nam o takich objawach psiego ro­
zumu, w jakie uwierzymy wszyscy, gdy je na własce 
oczy ujrzymy. Może i inne artykuły są dobre, ale nie 
są dobremi dla Sobótki. Opisy podróży w tym ro­
dzaju jak zamieszczone w Sobótce szkice p. Gordona, 
w których jest wszystko, prócz opisów miejsc i okolic, 
nie mają żadnćj wartości; taka gawęda o wszystkićm 
i niczćm ä propos miasta jakiego jest dobrą tylko dla 
próżniaków umysłowych, dla których najcenniejszą le­
kturą są Fliegende Blätter. Pamiętnik hr. Skarbka 
byłby stósowniejszjm dla Tygodnika Wielkopolsk., 
a anegdotę o bezeceństwach i dobroczynności Dumas’a 
nie zainteresują nikogo. Wciąż belletrystyka i belletry 
styka. Redakcya broni się tćm, że na tytule „Sobótki“ 
stoją słowa „Tygodnik belletrystyczny ¡Ilustrowany“, 
ale tak slaby parapet nie obroni jćj przed słusznym za­
rzutem, że zawiele tych powieści i listów de omnibus 
rebus et quibusdam aliis. Owe kroniki miejscowe czy 
zagraniczne są dla „Sobótki“ nie stósowne, chociażby 
były tak piękne, jak listy Bolesławity „Z ustronia“, 
a nie tak ckliwe jak listy p. Toujours le meme.“
Większa część czytelników „Sobótki“ musi ciężko w po-
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względzie trzymać należy. Jest nią nabycie odpowie­
dniego gruntu na akcye; nie braknie takowych w po­
bliżu Poznania a zdaniem naszem nie idzie o znaczny 
obszar, gdyż szkoła winna bydź przedewszystkiem teo­
retyczną, do demonstracyi wystarczy mniejsza przestrzeń 
a zresztą pozostaje tymczasem na dość długi przeciąg 
czasu folwark w Źabikowie, któryby prócz stacyi do- 
świadczalnćj, na co był pierwotnie ofiarowany, urządzony 
bydź mógł z wzorowem gospodarstwem i posłużyć 
uczniom do wycieczek w celu praktycznego zapoznania 
się z biegem racyonalnie prowadzonego gospodarstwa. 
Gorący interes, jaki publiczność okazuje sprawie, jest 
rękojmią, że akcye bezzwłocznie rozebrane zostaną, nie 
tylko bowiem w obrębie -Księstwa, ale też w Prusach 
i w innych częściach Polski, które przeświadczone 
o wyższości zakładu, na wzór niemieckich założonego, 
nad inne, a, mogąc korzystać z wykładów w ojczystym 
języku, mają równy z nami interes, i ile nam wiadomo, 
już synów swoich zakładowi powierzają. Z początku nie 
przynosiłyby zapewne akcye żadnćj albo odpowiednićj 
dywidendy, wszakże przy znacznym wzroście zakładu 
mogłyby ją z czasem przynosić, boć liczba nauczycieli, 
dzisiaj ledwie w zupełności zatrudnionych, a pomimo to 
potrzebnych nie mnożyłaby się koniecznie w miarę li­
czby uczniów, a prócz tego przedstawiałaby zawsze 
akcya część użytecznego majątku i przypominałaby 
akcyonaryonowi żywo, że i on spełnił święty obowiązek 
dla kraju, czegoby dowód wreszcie przy skonie dzieciom 
swoim z chlubą mógł przekazać.

W tym celu powinna się więc niebawem bądź to 
z pobudki zarządu Centr. Towarzystwa gospodarczego, 
bądź to z inicyatywy innych gorliwych mężów komisya 
zebrać, aby ukonstytuować odnośną spółkę na akcye.

Inną jest rzeczą podtrzymywanie zakładu w do- 
tychczasowem istnieniu swojem. Jak wiadomo, powie­
rzona jest szkoła w Źabikowie pieczy zarządu Centr. 
Towarzystwa gospodarczego. Jemu to należy się prze­
dewszystkiem czuwanie nad zachowaniem tego dziecka, 
któremu życie nadał. Towarzystwo centralne ma swoje 
wyraźne organy w towarzystwach powiatowych, człon­
kowie ich mają główny interes w podtrzymaniu szkoły, 
ich to Zarząd powinien skłonić do zobowiązania się 
do pewnych, stałych, potrzebie odpowiednich składek 
rocznych i zaprowadzić kontrolę ścisłą nad skarbnikami 
do ściągania składak wyznaczonymi, nie spuszczając się 
li tylko na ofiarność, którćj to nieraz potrzeba wyra­
źnego przy- i napomnienia, aby z wielkićj pochopności 
nie zamieniła się z czasem w obojętność. Do­
dajmy do tego, że oprócz członków towarzystwa jest 
jeszc e bardzo wiele innych osób, pomiędzy temi też 
wdowy lub kobiety niezamężne, równie zamożnych, jak 
skłonnych do ofiar, a niechajby na ten cel osobni mę­
żowie zaufania ustanowieni zostali, toby może w obec 
niejednego innego źródła dobroczynnego dochodu, jakie 
niezawodnie raz po raz wytryśnie, znikła obawa o utrzy­
manie zakładu przy życiu. Z tą nadzieją, kończę moje 
uwagi, przekonany, że kto inny być może lepsze poda, 
co daj Boże!

Wiadomości urzędowe.
Docenci prywatni dr. August Lucae i dr. Otton 

S chu 11 z e n mianowani zostali nadzwyczajnymi profesorami wwy- 
dii. ie lekarskim krok uniwersytetu w Berlinie.

l ore^poiidencye Dziennika Pozn.
JE naiS Rałtyku, 8 maj’a.

(Ruch na polu kościelnem i stanowisko, jakie względem niego 
zajęły władze rządowe. — Sens moralny dla ultramontanów).

12. Sławna od dawnych czasów z niezachwianego 
do wiary i kościoła przywiązania Warmia, która na 
swym tronie biskupim widziała cały szereg mężów, 
których imiona po dziś dzień otoczone aureolą nie-

cie czoła pracować na życie; za lekka to dla nich stra­
wa owe czułe gruchania o sukniach panny X., lub zgra- 
bnćm walcowaniu pana Z, tćm więcój, co jest najgor­
szą stroną owych gawęd z miasta, że we wszystkich, 
ile ich tam było, jednej myśli nie znajdziesz. Można 
się śmiać z wszystkiego, ale przez dźwięki wesołego 
śmiechu powinna się przebijać myśl poważna i uczciwa 
tendencya, z pod czapki blazeńskićj powinno wyglądać 
rozumne czoło i pod pstrym płaszczem bić prawe serce. 
Lecz w Gawędach z miasta nie szukaj tego, -dobrze żeby 
się na ten ład pisane raz już skończyły i by redakcya więcćj 
nie zapełniała swych kolumn tego rodzaju elukubracy- 
ami. Zadaniem . Sobótki“ jest szerzenie świat a wśród 
ubogich duchem i majątkiem, a szerzenie go w pewnćj 
tendencyi, którą nie ma być nawracanie na tę lub ową 
wiarę polityczną, lecz tendencyą tą powinno być bu­
dzenie w tych sferach zamiłowania pracy i poczucia 
obowiązków narodowych, więc niechaj ina poda przy­
kłady tego, co może praca ludzka i co może rozum 
ludzki i zaentuzyazmuje do naśladowania.

Jeżeli „Sobótka“ grzeszy jednostronnością, zbytniem 
hołdowaniem belletrystyce, to „Tygodnik Wielkopolski, 
literacki, naukowy i artystyczny“ jest tak różnobarwny, 
jak jego napis. Znajdziesz tam, co cbcesz: nadzwyczaj 
dowcipne studya nad sympatyą Niemców dla Polaków, 
których autorowi rzeczywiście udało się wywołać ode­
zwanie się nożyc, uczoną dr. Libelta rozprawę: O mie­
szkaniach nawodnych przedhistorycznych, i ciężką roz­
prawę o księżnie Oldze, filozofią i powieść i recenzye 
teatralne i studya nad Monteskiuszem i wiersze i mu­
zykę i korespondeocye z Poznania i Krakowa, nawet 
z zapomnianćj Warmii. Rozmaita jest treść „Tygo­
dnika“, w każdym numerze dootaje się czytelnikom w 
homeopatycznych dozach wszystkiego po trosze, a arty­
kuły i artykuliki te są bardzo rozmaitćj wartości. Prace 
pp. dr. Libelta, Olędzkiego, Ochorowicza są napisane
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śmiertelnćj sławy, że wymienimy tylko ks. biskupa Ho- 
zyusza, kardynała i prezesa soboru Trydenckiego, któ­
rego szczęśliwe ukończenie dzisiejszy następca jego 
jemu właśnie przypisuje — ta więc arcykatołicka, kla­
syczna ziemia Warmińska stała się dziś widowiskiem 
ruchu na polu kościelnćm, który scharakteryzować ni- 
niejszćm zamierzam. Jest on bowiem nietylko cieka­
wym sam w sobie, ale i dla tego interesującym, że od­
słania nam fakty czny stosunek rządu do kościoła 
naszego.

Ruch ten wywołany został zwołaniem soboru Wa­
tykańskiego jako dalszą przyczyną, a ogłoszoną na 
publiczném tegoż soboru posiedzeniu z dnia 18 lipca 
1870 konstytucyą dogmatyczną o nieomylności Papieża 
jako bliższym powodem.

Dla zupełności i jaśniejszego na sprawę poglądu 
wypada mi rozpocząć innićj więcćj ab ovo.”

Wiadomo, że jeszcze przed rozpoczęciem soboru 
na wieść, iż sobór ten rozstrzygać ma o spornćj wpra­
wdzie, ale od kilku wieków już wprowadzonćj na po­
rządek dzienny kwestyi nieomylności papieskićj, utwo­
rzyło się pomiędzy duchowieństwem niemieckiéin stron­
nictwo, którego wyrazem było stanowisko zajmowane 
w Rzymie w obec kwestyi tćj przez bardzo wielką 
większość episkopatu niemieckiego. I warmiński biskup, 
ks. dr. Krementz, należał w Rzymie do opozycyi, i on 
był, że tak powiem, reprezentantem sposobu myślenia 
duchowieństwa warmińskiego. Ztąd tćż pozostawiał on 
duchowieństwu swemu aż do powrotu swego z zgro­
madzenia biskupów niemieckich, odbytego w Fuldzie 
w sierpniu r. z., na którćm biskupi ci oświadczyli swe 
poddanie pod dekrety soboru, wszelką wolność myśli, 
słowa i czynu. Duchowieństwo więc przy zmianie téj 
na s imo wspomnienie o nieomylności papieskićj nie po­
trafiło powstrzymać się od wybuchów gniewu, a wspól­
nie z świeckimi rozpoczęło agitacyą. Podpisywano 
adresy do choragów antyinfalibilisty czny cli, zakładano 
uroczyste protesty przeciw „nowéj“ nauce... wzburze­
nie rosło.

Ogniskiem tego wszystkiego była i jest dziś jeszcze 
Brunsberga, gdzie przed wszystkimi innymi odznaczał 
się ks. Michelis, profesor filozofii przy Lyceum Hosia- 
num, nader szorstkiém w tym względzie postępowaniem. 
On to jest autorem broszury pod tytułem: „Die Ver­
suchung Christi und die Versuchung der Kirche“, 
w któréj dowodzi, że sprawa nieomylności papieża jest 
pokusą szatańską dla kościoła, on tćż po ogłoszeniu 
konstytucyi dogmatycznéj z dnia 18 lipca r. z. nazwał 
Piusa IX burzycielem kościoła i w protestanckich dzien­
nikach wytoczył mu o to publicznie oskarżenie.

Biskup warmiński, powróciwszy z wspomnianego 
powyżćj zgromadzenia niemieckich biskupów w Fuldzie, 
zasuspendował ks. Michelisa ab officio dla swojéj dyece- 
zyi; Michelis bowiem tylko jako presbyter extraneus 
przebywał w dyecezyi warmióskiéj. Duchownych zaś 
własnych, znanych z uporczywego trwania w opozycyi 
po ogłoszeniu dogmatu, zawezwał do poddania się pod 
dekrety soboru. Po dłuższych, powiedziałbym, targach 
poddali się tćż przed Wielkanocą wszyscy, prócz księ­
dza Mentzla, profesora dogmatyki przy Lyceum Hosia- 
num, ks. Treibla, dyrektora seminaryum nauczyciel­
skiego i ks. Wollmanna, nauczyciela religii przy gimna- 
zyum w Brunsberdze. Ci więc zasuspendowani zostali 
ab officio. Równocześnie zakazał ks. biskup ks. Trei- 
blowi i Wollmannowi udzielania w powyższych zakła­
dach nauki religii; co do ks. Menzla dawniéj już, mniej 
więcćj od Bożego narodzenia, istniał i, rozumie się, 
istnieje dotąd dla alumnów seminaryum duchownego 
zakaz zwiedzania jego odczytów.

Do przedsięwzięcia takich środków przeciw księżom 
Treiblowi i Wollmannowi, jakkolwiek oprócz charakteru 
duchownego mają oni i charakter królewsko-pruskich 
urzędników, ks. biskup najzupełniejsze miał prawo. 
Prawo to biskupa tłómaczy się z strony prawa kano­
nicznego tak zwanemi iura inspectionis i iura iurisdic- 
tionis, z strony prawa świeckiego artykułem 15 kon­
stytucyi, gwarantującym kościołowi katolickiemu samo­
dzielne zawiadowanie swych spraw. — Księża Treibel 
i Wollmann zaś w sumieniu byli zobowiązani usłuchać 
zakazu ks. biskupa. Pomijając bowiem zupełnie oso­
biste owych kapłanów w sprawie nieomylności papie­
skićj zapatrywanie, władza ich nauczania, jak wszystkie 
inne fuukcye duchowne, ustała z odebraniem im tak 
zwanéj missio canónica. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
nie same święcenia jeszcze, które stanowią wprawdzie 
charakter indelebilis, tak że ani ekskomunika, ani sus­
pensa, ani degradacya zatrzeć go nie mogą, nadają ka­
płanowi władzę; lecz potrzeba do tego właśnie owćj 
missio canónica. Ta została im odebraną; i rzeczywi­
ście tćż zastósowali się ks. Treibel i Wollmann do za­
kazu biskupiego w wszystkićm innćm, tylko nie pod 
względem nauki religii w powyższych zakładach, zasła­
niając się tu charakterem swym jako urzędników usta­
nowionych od rządu.

Dla tego udał się ks. biskup warmiński do mini­
stra spraw duchownych, pragnąc poparcia przedsięwzię­
tych przeciw opornym kapłanom środków, by odebrać 
im facultas docendi religii. Ale zapomniał ks. biskup,

pięknie, ze znajomością, rzeczy i poruszają kwestye in­
teresujące w prawdziwie naukowy sposób; recenzye tea­
tralne, jakkolwiek w pewnym kierunku tendencyjnie pi­
sane, są najlepsze, jakie w pismach poznańskich o na­
szym teatrze czytać można; szkice z podróży Walerego 
Eliasza stanowią piękne dopełnienie do „Illustrowanego 
Przewodnika do Tatr“ tegoż autora. Rozprawa ks. lic. 
Cht. o Oldze księżniczce rnskićj jest napisana grunto­
wnie, lecz, zdaniem naszóm, forma jój dla „Tygo­
dnika“ jest nie odpowiednia. Chociaż bowiem „Tygo­
dnik“ nosi miano naukowego, nie jest on przecież prze­
znaczony dla kół uczonych, lecz dla ogółu wykształco­
nej publiczności, może i j owinien umieszczać studya 
specyalne, lecz nie może być jego zadaniem ogłaszać 
materyałów naukowych, suchych badań krytycznych. Formą 
dla rozpraw „Tygodnika“ winno być naukowe essay, 
w któróni gruntowne badania przedstawione w pię- 
knćj i lekkiej formie obudzą zajęcie i ogólnie tyl­
ko wykształconych ludzi. W monografii o księżnćj 
Oldze zaś rozprawia się autor co krok to ze źró­
dłowymi, to z nowoczesnymi autorami, przedkłada 
czytelnikowi akta procesu, jaki musiał wytoczyć kry­
tyczny zmysł jego tym lub tamtym, co jest nader po- 
żąuanóm dla specyalisty, lecz ogół czytelników odstra­
sza. Nie robimy z tego zarzutu autorowi, któremu 
wolno pisa'-, jak mu się podoba, byle rzecz była dobra, 
lecz redakcyi Tygodnika, która zdaniem naszćm tego 
rolzaju artykułów umieszczać nie powinna. — Powieść 
Wołodego Skiby „Pod jednym dachem“ jest mier­
ną, nie odznacza się niezém, a jest nudną straszli­
wie. Charaktery przedstawione w nićj są tak pospolite, 
że aui sympatyi ani antypatyi czytelnika wzbudzić nie 
mogą, rzecz sama wlecze się smołą, a ani głębokie 
myśli, ani rześkie dowcipy nie towarzyszą czytelnikowi 
przy oględzinach mieszkańców babićj wyspy. Płaskie, 
czasami dwuznaczne dowcipy, galicyjskie wyrażenia,

że pomimo artyk. 15 konstytucyi protestancki rząd 
pruski i prawodawstwo jego nie znają katolickiego po­
jęcia kościoła, i że pomimo, iż wyraz „kościół“ w kon­
stytucyi z r. 1850 znajduje się, pojęcie jego pozostało 
w duchu starego landrechtu, który mówi tylko o sto­
warzyszeniach religijnych a kapłanów uważa po prostu 
jako urzędników*).

Z takiego tćż zapatrując się stanowiska, traktuje 
p. minister Muehler sprawę księży Treibla i Wollmanna 
jako czysto państwową, i odpowiada ks. biskupowi, iż 
zarządzonym przez niego środkom nie przyznaje skutku 
prawnego co do dzierżenia państwowych urzędów przez 
osoby, przeciw którym środki te są wymierzone. Od­
powiedź tę udzielił p. minister prowincyonalnemu ko­
legium szkólnemu w Królewcu jako instrukcyą postę­
powania w tćj sprawie.

Prowincyonalne kolegium szkólne zaś wydało do 
dyrektora gimnazyum braunsbergskiego dr. Brauna rozpo­
rządzenie, że tylko władza rządowa ma prawo w razie 
potrzeby przedsiębrać zmiany, ponieważ władza rzą­
dowa powołała ks. Wollmanna na urząd. Biskup ża­
dnego nie ma prawa wdawać się w organizacyą gimna­
zyum i przeszkadzać urzędowćj działalności któregokol­
wiek nauczyciela gimnazyalnego. — Podobne rozporzą­
dzenie odebrał i ks. Treibel.

W zasadzie nie ma tu nic niesłusznego, ale zasada 
ta jest zbyt ogólńą. Że nie może ona stósować się do 
nauczyciela religii katolickićj, wypływa już ztąd, 
że wedle nićj biskup, mający obowiązek czuwania nad 
czystością wiary, nie miałby prawa interwencyi nawet 
wtenczas, gdyby się spodobało rządowi powołać na na­
uczyciela religii katolickićj naprzykład protestanckiego 
pastora.

Ks. Wollmann i ks. Treibel jak udzielali, tak udzie­
lają i dziś naukę religii. Powiadają, że ks. biskup, nie 
mając innego sposobu przeszkodzenia ich działalności, 
wyda odezwę do rodziców i opiekunów, aby zanieśli 
protest przeciw udzielaniu religii dzieciom i pupilom 
swym przez opornych względem władzy kościelnćj 
i nauce jćj kapłanów; a nfitenczas — tak niektórzy 
twierdzą — zapoznałby się z Loetzen, miejscem pobytu 
Jacobiego i innych w czasie ostatnićj wojny; chcianoby 
bowiem upatrywać w tćm podburzanie przeciw rozpo­
rządzeniom władz rządowych. — Ile w tćm opowiada­
niu prawdy, nie wiem, ale faktem jest, że ks. biskup 
zakazał alumnom swego konwiktu dla młodzieży gim- 
nazyalnćj, uczęszczać na lekcye religii do ks. Woll­
manna, pozostawiając im do wyboru, albo usłuchanie 
zakazu, albo natychmiastowe wyprowadzenie się z kon­
wiktu. W skutek tego większa połowa alumnów opu­
ściła konwikt.

Tymczasem i bez inicyatywy ks. biskupa ojcowie 
i opiekuni z miasta Olsztyna wystósowali do dyrektora 
gimnazyum Brauna protest przeciw dalszemu udzielaniu 
religii dzieciom swym przez ks. Wollmanna; i rozumie 
się, że do słuchania lekcyi ks. Wollmanna żadnego 

1 ucznia, który skończył lat czternaście, bez protestu 
! z strony rodziców, a dzieci niżćj lat czternastu za pro­

testem rodziców, pan dyrektor nie będzie mógł znie­
wolić.

Cokolwiekbądź, sprawa księży Treibla i Wollmanna 
nie jest dotąd bynajmnićj ukończoną, a dalszy jćj prze­
bieg w istocie zdaje się zapowiadać starcie pomiędzy 
biskupem a rządem. Być zresztą może, że po doko- 
nanćm cofnięciu podpisu swego pod protestem przeciw 
nieomylności papieskićj przez radzcę regencyjnego 
i szkólnego p. Goebla z Królewca, który zasiada w pro- 
wincyonalnćm kolegium szkólnćm, sprawa ta łagodniej­
szy przybierze charakter.-

Wypada mi powiedzieć jeszcze słów kilka o księdzu 
Menzlu, profesorze dogmatyki przy Lyceum Hos., i księdzu 
Michelisie, profesorze filozofii przy tymże zakładzie. — 
Pierwszy, nie mając audytoryum, z rezygnacyą poddał 
się losowi temu, jako i cenzurom kościelnym; dla do­
pełnienia formy tylko ogłosił w indeksie licealnym pre­
lekcye. Zaiste, kto zna sympatyczną, skromną osobi­
stość uczonego profesora tego, dla tego będzie on nie­
zawodnie przedmiotem współczucia. — Drugi, profesor 
Michelis, człowiek nie znoszący żadnego przeciwnego 
swemu mniemania, a więc sam nieomylny, nie mając 
również słuchaczy, zebrał sobie audytoryum z obywa­
teli miejskich, katolików, protestantów i żydów, i mie­
wał przed nićm prelekcye aż do feryi wielkanocnych. 
Obecnie jeździ on po prowincyach nadreńskich od mia­
sta do miasta i miewa wykłady o obecnćm położeniu 
kościoła, w których zachodzą wyrażenia, jakich przy­
zwoitość nie pozwala mi powtórzyć.

Wracając w końcu jeszcze do wspomnianego po- 
wyżćj rozporządzenia prowincyonalnego kolegium szkól­
nego do dyrektora Brauna, zwrócić winienem uwagę 
na ustęp, wedle którego nauczyciel religii co do swćj 
działalności urzędowćj nie ma przyjmować rozkazów 
i t. p. inaczćj, jak za pośrednictwem władzy swej prze-

*) Zupełnie do tego pojęcia zastosowana jest i w Wielk. 
Ks. Poznańskiem praktyka w korespondencyi władz rządowych 
z proboszczami. Zawsze tam adresują: „An das katholische 
Pfarr-Amt zu N.“ Protesty ze strony kilku duchownych nic 
nie pomogły. Przyp. koresp.

o których polskióm wytłómaczeniu autor nie zapomniał, 
! najnudniejsze opisy najnudniejszych istot ludzkich, oto 

treść powieści „Pod jednym dachem.“ P. Wołody Skiba 
■ nie przedstawia nam charakterów wymarzonych, idealnych, 
' lecz ludzi takich, jacy chodzą pomiędzy i ami, lecz czyż

nie znajdzie innych jak tak ch. u których pusto w pier 
siach i pod czaszką? W powieści każdćj powinien być 
przynajmnićj jeden charakter, przy którym możnaby się 
ogrzać, którego myśli lub postępki i myśl czytelnika pobu- 
dzićby ku lepszemu mogły. Niestety nie znajdzie takiego 
charakteru ani w tój powieści, ani w napisanćj przez 
pp. Narzymskifgo i Sabowskiego „Historyi o dwóch pa­
rach zakochanych i połowie trzecićj,“ którą czyta­
liśmy w Sobótce. Realistyczny ten kierunek, któ­
remu mianowicie Francuzi hołdują, jest jeszcze i z 
tego względu niebezpieczny, że od realizmu jeno krok 
do brzydoty.

Nieledwie nudniejsze jeszcze od powieści „Pod je­
dnym dachem“ są „Zapiski anegdotyczne o salonach war­
szawskich pani Pauliny z L. Wilkońskićj.“ Żywo nas 
obchodzą i drobne wypadki z życia znakomitych osób, 
ale bynajmnićj pierwszy lepszy frazes pierwszego le­
pszego jegomościa. Kilka izeczywiście na uwagę zasłu­
gujących anegdot, jakie nam podała pani Wilkońska, 
touie we fali nicości prawdziwćj. Musimy czytać, co 
podano gościom, o frakach, kolorze rękawiczek i t. p. 
rzeczach, a na dobitkę wszystko to opisane stylem nie­
naturalnym ; kto opowiada wypadki wesołego towarzy­
skiego życia, musi opowiadać żywo i swobodnie, a nie 
z trójnoga, bo koturny wcale są nie odpowiednie do 
salonu.

Na koniec jeszcze o kronice i korespondencyach. 
Poznaniowi, musi się chyba*, zdawać, że jest wielkićm 
miastem, które wielkich dokazuje czynów, których pa­
mięć gdyby miała zaginąć, ludzkość niewypowiedzianą 
poniosłaby stratę. Cała falanga historyków dlań się

łożonćj — t. j. niezawodnie prowincyonalnego kolegium 
szkólnego. I to jest ograniczenie kościoła przeciwne 
duchowi konstytucyi, ale zgodne z zniesionemi przez 
konstytucyą §§. 117, 118, części II. tyt. XI landrechtu. 
Byłoby to także pierwszym stopuiem do przywrócenia 
placetum regium i do zakazu komunikowania się władz 
duchownych wprost z Rzymem, w miejsce którego na­
stąpiłaby korespondencya dawnym trybem za pośredni­
ctwem naczelnych prezesów i ambasady w Rzymie.

Z zajętego w ogóle w sprawie nieomylności pa­
pieskićj i w wynikających ztąd innych sprawach przez 
rząd stanowiska, przekonywamy się, jakie dla kościoła 
są jego sympatje. Pocóż więc, pytam, podawać ) 
pośrednio do rządu tego adresy w sprawie i 
Ojca św.? Gdyby ultramontanom chodziło 
o kościół i religią, nigdyby na tę drogę nie 
rzucili się, po którćj od pewnego czasu idą.

Lnów, 8 maja.
Rezołucya i ministerstwo. — Doniosłość ustępstw rządowych. — 

Możliwość ich rozszerzeni». — I centraliści chcą ugody z Pola­
kami. — Seminary* nauczycielskie i nadzory szkólne. — Adam 
hrabia Po'ocki. — Adresy do pana Grocholskiego. — Jeszcze

Wolascy.)
(71) Ważne istotnie zachodzą w stósunkacn naszych 

krajowych zmiany. Pomimo krzyków na teraźoiejs<e 
nrnisterstwo, przyznać potrzeba, że tak bardzo nam 
szkodliwe ono nie jest, a rzecz zbadawszy gruntownie, 
możeby się okazało, że te krzyki nie są wcale uzasad­
nione. Nie czyni ten rząd wprawdzie tego, czego chce- 
iny, czego się w naszćj rezolucyi domagamy, a przynaj­
mniej nie uczyaił tego jeszcze, ale postanowienia jego 
z czasów ostatnich: zamianowanie prezesa kola pol­
skiego ministrem dla Galicyi, przemienienie krakow- 
skego Towarzystwa naukowego w akadenrą nauk 
i umiejętności, wnioski przedłożone radze państwa 
w sprawie znacznego rozszerzenia samorządu kraju, 
przyznające mu całe ustawodawstwo w sprawach han­
dlowych, w sprawach zakładów kredytowych, we wszyst­
kich sprawach wychowania publicznego, ustawodawstwo 
o uniwersytetach, ustawodawstwo w sprawach pohcyjno- , 
karnych, w sprawach opieki, kurateli, w sprawach są- , 
dów pokoju, w sprawach urządzenia krajowych władz , 
politycznych i administracyjnych pierwszćj instancyi, 
osobny senat sądowy najwyższy i kuracyjny dla Galicji 
itp. wszystko to dowpdzi że rząd ttn pragnie z nami 
zgody i gotów do różnych uitępstw dla pomyślności 
naszćj narodowości bardzo ważuych.

Wielce ważnym jest wniosek rządowy i pod tym wzglę 
dem, że na zmiadę ustaw dla Galicyi uchwalić się ma­
jących musi sejm krajowy zezwolić, że więc to, co Ga- 
licya na podstawie uchwał rady państwa «.trzyma, bez 
zezwolenia sejmu zmienione i odebrane być nie może.

Dzienniki nasze — prócz Czasu - me f-ą oczy 
wiście ustępstwami przez rząd robioneroi zadowolone, 
bo jużci ustępstwa te są ledwie częściowćm rezolucji 
uwzględnieniem, nie przyznają one sejmowi finansów, 
nie przyznają krajowi odpowiedzialnego rządu itp., także 
i delegacya nasza nie może przyjąć tych ustępstw za co 
innego jak tylko za częściowe uwzględnienie rezolucj i, za 
rodzaj spłaty A conto i nie może się zobowiązywać w 
imieniu kraju, źo tenże od reszty żądań odstąpi, — mimo 
to wszystko trudno zaprzeczyć, że ministerstwo Hohen- 
warth Jireczek więcćj w króciutkim czasie swego ży­
wota dla Galicyi zrobiło, niż wszystkie ministerstwa po- 
(rzednie razem.

Wnosząc z dzienników wiedtńskich, które bez 
względu na stronnictwa różne jednogłośnie ugody z Po­
lakami domagają się i projektowi rządowemu przykla­
skują, można być prawie pewnym, że i Rada państwa 
projekt ten choć może nie z jedną zmianą przyjmie i 
że cesarz taką dla nas korzystną zmianę konstytucyi 
grudaiowćj zatwierdzi. Chodzi teraz o to tylko, by ten 
projekt rządowy o ile możności rozszerzyć. Wiernokon- 
stytucyjni będą niewątpliwie wnoś ć poprawki w duchu 
projektu rechbauerowskiego, Pt l .cy w myśl rezolucyi, a 
gdyby porozumienie między naszą dileg: cyą a lewicą 
Reichsratową było możliwe, uzyskałaby G licya z pe­
wnością bardzo obszerny samorząd i stanęłaby o Przed- 
litawii w takim stósunku, w jakim stoi Chorwacja do 
Węgier. Sojusz z lewicą Reichsratową byłby jednak 
tylko pod jednym warunkiem mbżliwy, a to pod warun­
kiem, że Polacy pozwolą na zaprowadzenie bezpośre­
dnich weberów do Rady państwa w całćj reszcie tak 
zwanćj Przedlitawii. Niemcy Uk gwałtownie sę tego 
domigaią, tyle im na tćra zależy, że. za tę cenę go­
towi są do wszelkich dla Galicyi Ustępfetw.

Jaki pod tym względem jest program postępowania 
delegacyi, jaka między p. Grocholskim a rządem pod i 
tyra względem stanęła umowo, jakie delegacya wobec 
sprawy bezpośrednich wyborów wzięła na się zobówią- ' 
zania, nie wiemy, bo tajemniczość otacza jeszcłe zawsze 1 
wszystkie delegacji naśzćj kroki: zdaje się jednak, że i 
jeżeli tylko za tę cerę lewica reićbsratowa do uTępstw ' 
dla nas jest gotową, nie pozostanie dtlegacyi naszćj nic, 
jak pozwolić na scentralizowanie reszty Przedl Uwfi, 
choćby w skutek tego nowe klątwy na nią ze strony 
deklarantów czeskich paść miały. OJ taktu, od rozumu ! 
stanu delegacji naszćj zawisła teraz miara ustępstw 1

znalazła. Były Kroniki Poznańskie w Sobótce, były 
w Dzienniku, bywają w Tygodniu Drezdeńskim 
dalejże i Tygodnik Wielkopolski wziął się do za­
pisywania wypadków naszego małomiejskiego życia, har- j 
dym tonem odzywając się do swoich kolegów, że powo­
łani na historyografów Poznania nie wiedzą o czćm pi­
sać. Nie myśiimy tu bynajmnićj rozprawiać się z kro­
nikarzem Tygodnika lub jego korespondentami, nie 
zależy nam nic na tćm, czy te kroniki i koresponden- 
cye są złe czy dobre, chodzi nam o wykazanie niestó- 
sowności tego rodzaju utworów w Tygodniku, zwła­
szcza w tak znacznćj ilości. Kroniki tygodniowe są 
dobre dla pism politycznych i codziennych, może być 
pożytecznćm i przyjemnćm dla czytelników czytać raz 
w tydzień dowcipne i złośliwe roztrząsanie wypadków, 
które poprzednio toż pismo poważnie rozbierało. Ale 
w piśmie literackićm i naukowćm nie ma miejscd na to, 
nic mają one celu, bo nie mają odrębnego przed­
miotu. Z czegóż bo one się składają) Albo mówią: 
o nowóściach literackich, ale czyż parę dobrych lub 
złych uwag zastąpi krytykę, do jakićj się powinien po- 
liczać „naukowy" Tygodnik; a}bo o wypadkach ty­
godnia, znanych już całemu światli, albo, jak najczę- 
ścićj się zdarza, o niczćm. Na ten sam model piszą 
się ov e korespondencje, z których rzadko kiedy czego 
dowiedzieć się można. Czytamy w nich, że i w War­
szawie ludzie zyją, śmieją się, kochają i płaczą, że 
w Berlinie Niemcy przyzwyczaili się do Polaków i inne 
podobnie interesujące wiadomości. Jeżeli w korespon­
dencyi dwa łamy długićj znajdziesz wiadomość o jakim 
występie p. XX., albo o obrazach allegorycznych Pio­
trowskiego, bądź zadowolniony z bogatego plonu. Ła­
twa to rzecz takie gawędzenie o wszystkićm i o niczćm, 
może i są ludzie, którzy lubią czytać takie gawędki, 
ale naszćm zdaniem szkoda na to miejsca, tćm więcćj, 
że nie ma zanadto miejsca w Tygodniku, jak tego

rządu i Reichsratu dla Galicyi za cenę bezpośredniej, 
wyborów.

Do ważnych zmian, które powyżćj wyliczyłem, 
leży także zaprowadzenie seminaryów nauczycielskich j 
nadzorów szkól iyth. Trzy semiuarya a mianowicie We 
Lwowie, Przemyślu i w Krakowie już zostały otwarte 
a inspektorowie nowo mianowani, a mianowani podLjg 
propozycyi rady szkólnćj, złożyli przedwczoraj w rę4 
namiestnika jako prezesa rady szkólnćj przysięgę, 
czem przedstawiali się zebranćj na posiedzenie radzie 
w którćj imieniu serdeczną do nich miał przemo».’ 
szauowny kanonik ks. Solecki.

Kraków nie ma jeszcze reprezentanta w radzie 
szkólnćj. Ponieważ p. Adam Potocki z powodu słabo, 
ści złożył mandut, będzie musiala krakowska rada miej, 
ska nowy przedsiębrać wybór.

Wysyłanie adiesów zaufania do ministra Grochu), 
skiego jest ciągle na porządku dziennym. Co dzień 
prawie któraś z rad powiatowych lub gminnych taki 
adres uchwala.

W pmypisku do mojego doniesienia w sprawie 
aktora p. Wolan kiego zapytuje redakeya, dla czego ten 
artysta pod s«o;ćm nie występuje nazwiskiem. Oto dla 
tego, że jest to nazwisko niemieckie o sześciu twardych 
spółgłoska h, w ęc bardzo niemiłego brzmienia. jj0 
dla uas nie jest przyczyną. Przyp. Red. Dz.) Zresztą 
jedaa tylko familia Wolińskich protestowała, a jest ich 
mnóstwo w Galicyi, i jeden z pp. Wolańskich nie p0. 
dolskich przesiał już aktorowi dziś Wolińskiemu de. 
klaracyą, mocą którćj upoważnia go do używania tego 
nazwiska, do którego pp. Wolańscy z Podola wyłącznego 
prawa przecież nie mają.

Z Południowej Kosyl, 4 maja. 
(Jeszcze o zaburzeniach w Odesie. — Drobne szczegóły). 

(E) O wypadkach w Odesie nie warto się już wiele 
rozpisywać, zawsze jednak dla zaokrąglenia całości przy, 
toczę wam jeszcze kilka szczegółów. Już wam pisałem 
że ra śledztwo przyjechał tu z Petersburga senator Ea^ 
sen; prowadzi się ono energicznie; aresztowano tysiąc 
osób z górą, a pomiędzy temi niejakiego Golesco Ru­
muna, który, jak mówią, miał brać wielki udział w nie- 
porządkach, jakie w Odesie miały miejsce a jakie wam 
opisałem. Dzienniki miejscowe o wszystkich szczegó- 
łach rozpisują się szeroko, tylko głębokie zachowują 
milczenie o rózgach obficie i publicznie udzielanych pra­
wosławnemu narodowi. — Mongoł wstydzi się, że jest 
Mongołem, choć mimo to być nim nie przestaje. Ale 
co mnie najwięcćj uderzało i co mnie do dziś dnia naj­
więcej oburza, — to nie czerń (motłech), która |o- 
duszczana namów mi i wódką, rozbijała — ale czerń 
uniwersytecka, jak ja ją nazywam, to jest ludzie 
uważający się za wykształconych, a którzy niewarci są 
prostego motłochu.

Takich tu nie na setki, ale na tysiące naliczyć mo­
żna. Ja sam nieraz na własne uszy słyszę takie ohydne 
rzeczy, że sam sobie nie dowierzam, i sądzę, że to sen 
napróżuo — rzeczywistość tuż przedemną i w okół mnie. 
W moim własnjm domu profesor uniwersytecki dowo­
dził, że szkoda, iż jeszcze lep ćj żydów nie poturbowali, 
bo to nie ludzie, tylko nie chrysty (nie-chrześcianie). — 
Pewna zuów pani z wjższego towar/y.-Jwa, należąca do 
tak zwanych postępowych kobiet, które niedawno jesz­
cze włosy strzygły i w okularach chodziły, dowodziła, 
iż bardzo dobrze, że żydów nauczyli rozumu, bo już pa­
nie bankierowe za bardzo długie ogony u sukien nesiły. 
Choć to było w moim domu, nie mógłero przenieść aa 
sobie, bym jako Polak nie zapri testował w imię cywili­
zacji, tolerancyi i równi ści i z goryczą nie powiedzieć: 
I wy ohćecie uchodzić za naród cywilizowany?

Dla scharakteryzowania Moskali jeszcze jeden szcze­
gół. Adwokat, Szyszmanów, jadąc przez ulicę, na któ­
rćj rozbijali żydowskie magazjny, kazał zatrzymać się 
doróżkarzowi i przypatrywał się z zachwyceniem rozbo­
jowi, a potćm zawołał do doktora H. żyda, z którym 
raztin jechał: Teraz dumny jestem, żem Rosya- 
nin, i że nasze zuchy tak doskonale wy tłukły 
tych nędzników. Doktor H. oburzył się: „Nie gnie­
waj się pan, powi dział dalej zachwycony adwokat, je­
stem szczery, a pan jesteś wjjąikowym pomiędzy swymi 
współwyznawcami, kteńch ńfłniswid ę i kazałbym na 
jednćj szubienicy obwiesić.“ Tak>ch Szyszmanonów jest 
tu birdżo wielu.

Obecnie chodzi pogłoska, że na świętą Trójcę będą 
zuów żydów rznąć. Wojska powołań go znaczna część 
już odiszta, kto wie więc, czy zuów nie pohula prawo­
sławny naród k. Żydzi są w panicznym strachu, wielu 
z nich z Odtsy wynosi się, p, z stali zaś wysłali do je- 
uerał-gubernatora Kutzebue de, utacyą, błagaiąc go o 
opiekę. Dziś w nocy zmiręto żydówkę — córka jćj, 
znajdująca się obok w drugim pokoju, ratowała się u- 
cieczką. Morderstwo to spełń.li Kacapi (M skale). Ro- 
syanie utrzymują, że zabójstwo to jest fiktem oderwa­
nym. tymczasem żydzi dowodzą, że jest ono dalszym 
ciągiem prześladowań. Dzienniki tutejsze piszą dla uci­
szenia tych niepokojów i rozdrażnienia rozprawę za roz­
prawą, a jedna gluisza od drugićj. Dowodzą n. p. po­
między inn mi, że nienawiść pomiędzy Moskalami ftp

dowodzą wspomniane już wyżćj rozkawałkowywanie za- 
mieszczanych rozpraw w miniaturowe odłamki. O dziele 
poetycznym dwóch pism pomówimy oddzielnie.

Z prawdziwą przyjemnością przychodzi nam mówk 
o Przyjaciolu Dzieci., małćm skromnćm pisemku, 
dla małych przeznaczonćm obywateli, ale które swe za­
danie wypełnia lepićj, niż te, które starszych mają 
oświecać. Nie znajdziesz nic nie stosownego w tćm pi­
śmie, czy powiastka, czy wierszyk, czy łamigłówka, 
wszystko to odpowiednie dla dziecinnego wieku, mło­
dych główek i serc niewinnych. Redaktor po?iada se­
kret przedstawiania i daleko po za pojęciami dziecka 
leżących przedmiotów w jasny i powabny sposób; pro; 
szę na dowód przeczytać opowieść o Frirusie i Hdh, 
argunantach, palmie kokosowćj lub hieroglifach. Nad­
zwyczaj tanie to pisemko (5 sgr. kwartalnie w Pozna­
niu, na poczcie 5 sgr. 9 fen.) zasługuje ze wszech miar 
na jak Dajwiększe rozpowszechnienie.

Jeżeli nie mogliśmy tak w czambuł pochwalić so­
bótki i Tygodnia, jak Przyjaciela Dzieci i mu- 
sieliśmy z niejednym zarzutem wystąpić przeciw kiero­
wnictwu tych pism, uczyniliśmy to, aby zapoznać re­
dakcje obu pism ze zdaniem publiczności, gdyż możemf 
to dodać, iż nie osobiste tylko wypowiedzieliśmy zdanie. 
Uznajemy przecież chętnie starania obudwóch redakcji, 
które wzięły na siebie wcale nie łatwe zadanie, przI 
nadzwyczaj niskićj cenie prawdziwe dobre, tu nau^_ 
wo-literackie, tam ilustrowane wydawać pismo, jeste­
śmy przekonani, że i Tygodnik i Sobótka Post^J 
i rozwiną się, ile, że w tym względzie, widzimy en 
powowołny ale stopniowy postęp, ale życząc im 
poczuwaliśmy się do obowiązku nie ukrywać naszefe 
zdania.



cb dflJ> z^d Po(^odzi, prosty naród moskiewski musi 
U|i)ny*ać grubą i ciężką pracę, gdy tymczasem żydzi 

a. ifladaeli lżejszą a korzystniejszą. CÓŻ więc mjśiicip, 
j »radzfi na to? Oto ni tnn ój, ni więcój, tylko żeby

»e el»> * z"°'v * jedności z moskiewskim narodem
> >ntel,ge3tną pracę, a wzięli 8ię do grubćj. —

jieb wszystko po ukazu. Powiedzcie, czy z takimi 
4 fjźffli mottu żyć lud porozumieć się nawet?

Mruknęła, 8 maja.
(Reforma wyborcza w Belgii).

R Od 18 kwietnia toczy się bezustannie w izbie 
iie dyskusya nad reformą wyborczą, propo-
o. L<aną Przez katolickie ministeryum. ’ Jest to kwestya 
;i. r.tlk$ wa?’ dla Belgii, albowiem jeżeli zostanie roz 

¿tygniętą w myśl projektu rządowego — o czóm już 
¡jjisj wątpić nie można — dotychczasowa liczba wy- 

ej ■rećtfr rad gminnych i prowincyonalnych zostanie 
li, jwojoną a może nawet potrojoną w niektórych miej- 

pjwościacb. To tóż gdyby nie wypadki zewnętrzne, 
¡e j:,iiowicie nieszczęsna wojna domowa we Francyi, re­
el, fin3 ta zawładnęłaby o wiele więcój umysłami obywa­
ła iii belgijskich; możeby nawet spowodowała nieprzyja- 
cj, ,{maoifestacye lub rew-lucye miejscowe, skierowane 
f0 przeciwko klerykalnym, bądź przeciwko dośtryue- 
tą ,a, zwanym tutaj liberalnymi. I jedni bowiem i dru- 
ch kładą na pierwszym planie interesa swojej partyi, 
o. sigajd s’§ Praw*:1 wyłącznie o ster rządu, działając 
e. ^fiernnku prawdziwie liberalnym o tyle tylko, o ile 

£ siła rzeczy do tego zmusza Wolność na tóm zy- 
l tija wprawdzie, ale tylko pośrednio.

Prasa liberalna tutejsza nie oszczędza bynajmniój 
jednych i drugich ; już na parę tygodni przed rozpo­
rem dyskusyi w izbie wypowiedziała im ona otwartą 

W zapasach tych przewodzi z wielkim talen- 
je a i z całą znajomością rzeczy Indépendance
y. ilge, występując bezustannie przeciwko tendencyom 

polickim półcficyalnego ministeryalnego dziennika
3f jarnal de Bruxelles z jednćj, a Rojom doktry- 
bC «rskiego organu Echo du Parlement z drugiéj stro- 

Indépendance analizuje przytém i krytykuje 
e. lirdzo trafnie i sumiennie posiedzenia izby, broniąc 
m przekonaniem swojćj teoryi czytania i pisania, 

ïtôréj napiszę poniżój.
ją Zobaczmy tedy, co to jest ta reforma wyborcza, 
a. izio jéj źródło i czego ona żąda? Zadanie waszego 
,8t respondenta jest trudném w obecnój chwili z powo- 
le i niezwykłćj ilości teoryi, projektów, dodatków, popra- 

fik, mów, broszur i artykułów, jakie w téj skompliko- 
jnéj kwestyi spole.-zno-politycznéj już wypowiedziano 

j napisano tutaj. Nie wchodząc w szczegóły, mało zre- 
ie zajmujące dła czytelnika, postaram się z tego cha­
in (3 wyciągnąć treść samą i przedstawić ją w takim tył- 

s zakresie, w jakim interesować może i powinna pu- 
„. iraność polską.
ae Artykuł 47 konstytucyi belgijskiéj z roku 1831 
8n pi wyborcami do izb tych tylko obywateli, którzy 
lf to maximum 100 florenów (około 212 franków), 
o’ minimum 20 florenów rocznie podatku bezpośredniego 
u îpôt direct). Prawo to wyborcze oparł kongres 
_ rodowy, zasiadający w Brukseli w 1830 roku, na 
jo idatku a nie na uzdolnieniu obywateli do bra-
z. ¡udziału w sprawie publicznej. Do roku 1848 kto 
|8, i płacił około 80 fr. rocznego podatku, nie mógł być 
a- i korcą do izb ; od roku 1848 podatek zniżonym został 
ly. minimum konstytucyjnego, to jest do 20 flor.
Ja ii 42 fr. 32 cent, rocznie.
I,. Pisałem wam swojego czasu o partyach polity- 
t: Iiych w Belgii; obecnie przypominam tylko, że libe- 

liąpartyą reprezentowali dotąd w rządzie tak zwani 
e. ktrynerzy ; katolicką deputowani klerykalni, agitacją 
ó- ihowieństwa tutejszego do izb posyłani. Owóż dok- 
ję iterzy nie widzą nic słuszniejszego nad zasadę poda- 
o- :»ą postawioną przez kongres. Wedle nich kto płaci 
m totek, inaezéj kto ponosi wprost ciężary publiczne, 
a. i tylko ma już przez to samo prawo i uzdolnie- 
ły ede brania udziału w rządzie państwa. Obywateli oświe- 
e- aych, umiejących przynajmniéj czytać i pisać a nie 
e- itących podatku, nie chcą oni zrobić wyborcami pod 
ni mym pozorem. Zasadę podatkową zastąpić zasadą 
ia winienia znaczy wedle nich przejść wprost do gło- 
st '»ania powszechnego, którego, jak powiedział 

rj" szef partyi doktrynerskiej p. Frère-Orban, ani 
ją jednym ani w trzech, aktach nie chcą. Partya libe- 
M :M, którą obecnie reprezentują w izbie nie doktryne- 
o- ' jak dotąd bywało, ale postępowi, żąda, aby wy- 
lu był tylko obywatel oświecony, aby przez to samo 
e. grzano przedewszystkióm oświatę w ludzie, 
o przez nią dopiero i ciało wyborcze, zdążając tym spo- 

ij, «m powoli drogą sprawiedliwą i pewną do obywa­
li- wa powszechnego, do powszechnego głosowania, 
o- ■»«asem doktrynerzy gniewają się na młodych depu- 
e" ¡ibCj daléj od nich widzą, nie chcą przijąć
m słusznej i zszeregować się pod jednym sztańda- 

Papowymi, by tém skuteczniej walczyć prze- 
z- 0 projektowi ministeryalnemu; pomij -ją kwestyą 
o. aiy a jedynie przywołują straszne dla siebie widmo 
F L■ ni7 P°wazeęhnego, z któróm się potykają bezu- 
* •/Upominają o tém, że powoli grunt im się 
a- W stóp usuwa.
il» „na;iada Podatku była tu jeszcze rozmaicie zastóso

“4, do rozmaitych kategoryi obywateli, mianowicie 
if ;atali zwany impôt différentiel. Opierając się na 
u, !, IBl3teryum katolickie, proponuje obecnie reformę 
a- czą, w którćj konstytucyjne minimum zatrzymuje 
jfł wszakże takowe do 10 franków dla wy-

iych '° rad gminnych a do 20 fr. do rad prowineyo- 
a, ¡i ’ Pomimo że, jak powiedział deputowany Dupont 
a' ro^j’’ wedle artykułu 108 konstytucyi wybory gminne 
e’ ■! ?C^°nidn0 powinny się odbywać wprost a nie 
îâ *'wno • i °graniczaQo podatkiem. I klerykalni więc 
o- “ jax doktrynerzy zadowalniają się zasadą poda­
li' i| 0 Projekt ich jest tylko zniżeniem stopy podatku 
B (¡¡u9*?1 wyboreów z 25 do 21 lat. Przeciwko temu 
8’ ra,dy Sminne miast Biège i Gaud już podały 
ir Doki lz^’ aky takowego nie wetowała.

¡¡oi„ rfnerzy chcą zasady podatkowój, utrzymując 
^ttev«?0 cz®^.c*’ ze podatek wysoki np. fr. 80 daje 

U" ‘-»f i • z9 wi§kszość tych, którzy go płacą, umie 
SmPl ’ miarę jednak, jak podatek zostaje

e* fea f/ka8ada .°^raca w niwecz, staje się 
^»anin °’ °t-wierając wrota na szerz bezwiednemu 
keść ■> P°7sze’-hQemu. W tém też właśnie zawiera 

» ttórpff i ultramontanów tutejszych. Oto powód,
- ^38i!K° ¿or^e“sze doktrynerów, jak Paul Devaux, 

'Mi nr’ . n(^enPeereboom, Bara i inni, jednozgodnie 
ją ’et. ZeCWk0 re't°rmie obeenéj w mowach i pismach
)f : Widoczni 
jo zmii 
îo Nć

é
alkę

zttiiennQ.em J98^’ ze zasa(ta podatku jest nadzwy 
f^ać ind Par® fraDków więcój lub mniśj pozwala 
■’ obywał0?^11.*® Prawo wyborcze do pewnój kate- 
!zi>ieis7ói • nieoświeconych, wzbraniając wstępu 
a nie phZ9SZC?e, knteg.oryi umiejących czytać i pi- 

ostafnl^ i n.ie mo84cych płacić podatku, 
mj kategoryi można zaliczyć wszystkich

własnego domu nie mają lub nie wynaj- 
3wd arS'erbxie’ Jax ur2edników z magistratury, adwo- 
atlriph’ +arîy8i^’ inżynier.dw, doktorów i w ogóle wszy- 
nia i ^cb’ wynajmują dla siebie apartamenta,
me płacąc wprost do kasy rządowój żadnego podatku 

\zatćm podatek za wysoki nie dopusz- 
t-ai- < . erowaaia sprawami publicznemi wielu obywa
nil ,x°jWleCOnJLCb: rodaték za Diłki dopnszcza za wielu 
, "^ooooych- Jest to więc ciągła fluktuacja; potrze­

by niemal rok w rok postanawiać słuszną stopę po- 
1 takowa nią być może, aby uczynić ciało 

orcze jak najhczniejszém i jak najkompetentniej- 
w interesie doktrynerów i klerykalnych 

icł^r • owa d4ż°ość do podatkowéj doskonałości, 
J e i się tak wysłowić można? Nie, bynajmniéj: dla 

o trynerów wysoki podatek jest pożądanym; dla kle­
rykalnych przeciwnie nizki podatek, aby po wsiach 

( i miastach przeciwstawić inteligencji masy ludu bez­
wiedne, któreby prowadzone do urny «jborczéj dla bro- 
nienia swieckici interesów duchowieństwa, mogły unie- 
wazniać lub zobojętniać liberalne aspiracye klas innych.

, i oto charakter obeenéj reformy wyborczéj przez mini- 
j steryum katolickie popieranéj.
! Przyjaciele wolności, dobrzy patryoci nie powinni 
( tu jednak i nie zechcą się stanowczo przeciwko niéj 

oświadczać, bo ona rozszerza ciasne koło ludzi biorą- 
cych udział w rządzie (21 na 1000 mieszk.), dając 
przez to sposobność do obywatelskiego rozwijania się 
massom ludu. Doktrynerzy zafcćm i w ogóle partya libe­
ralna powinna się starać usilnie skorzystać z tój re­
formy w ten sposób, aby takowa pomimo woli klery­
kalnych zwiększyła wolność Belgii, a nie służyła tym 
ostatnim zą narzędzie do rozszerzania ultramontań- 
skich działań.

Bieda materyalna mas ludu zarówno jak i umy­
słowa jest nietylko tutaj ale i na całym święcie syste­
matycznie i zawzięcie eksploatowana. Dopóki tćż trwa 
jedna i druga, dopóty równość a z nią i wolność pozo­
staną dla rzeczywistości martwą literą. Widzieć to mo­
żna najlepiój w kraju takim, jak Belgia. Obecne dy- 
skusye w izbie, prowadzone po wiçkszéj części przez 
zdolnych i uczciwych patryotów, przekonywają o po­
wyższej prawdzie. Dla jednych bowiem pieniądz i tylko 
pieniądz daje człowiekowi prawo do obywatelstwa, dla 
drugich oświata, — dla innych wreszcie obywatelem 
może być tylko ten, który posiada pieniądze i umie 
czytać i pisać. Są to trzy systemy, które znalazły swo­
ich imeyatorów i obrońców w izbie. Mówiłem już 
o pierwszym, teraz słów p.trę dor-.ucę o dwóch pozo­
stałych.

Partya postępowa umiarkowana (progressi­
stes modérés) wraz z prawdziwie liberalnymi doktryne- 
rami, postawiła parę poprawek do prawa wyborczego, 
zasadzających się głównie na kombinacyi podatku 
oraz oświaty, niechcąc ani jednego ani drugiéj wyłą­
cznie za prawo obowiązujące ogłaszać.

Nareszcie partya postępowych, która tu od paru 
zaledwie lat spoważniała swoją liczbą i przekonaniami 
żąda, aby tylko obywatele umiejący czytać i pisać’ 
którzy dowody na to złożą, mogli być wyborcanfi. Dla 
skonstatowania uzdolnienia progonują świadectwa i ró­
żnego rodzaju egzamina, których klerykalni zarówno jak 
doktrynerzy nigdy na seryo brać pod uwagę nie chcą. 
Poprawki, jakie to stronnictwo, prawdziwie liberalne, 
poczyniło do reformy wyborczéj, i zasady, jakie wygło­
siło przez usta swoich najlepszych mówców, czyni mu 
wielki zaszczyt w obec kraju — i zapewnia może w nie­
dalekiej przyszłości ster rządu. Obecna koalieya dok- 
trynersko-klerykalna, jaka się przy głosowaniu w izbie 
jawnie okazała, koalieya, którą doktrynerzy dotąd cha­
rakteryzowali jako radykalno klerykalną, powinnaby zdys­
kredytować w obec kraju doktynerów i otworzyć pole 
działania dła młodego liberalizmu belgijskiego.

Z tego, co już dotąd wypowiedziano i przegłosowa­
no w izbie, można twierdzić z pewnością, że reforma 
wyborcza, taka jak ją ministeryum proponuje, przejdzie 
niezawodnie. Nie należy sądzić dla tego, aby mów 
przekonywających i argumentów silnych przeciwko niéj 
brakło; przeciwnie, już dawno dzieje parlamentary­
zmu belgijskiego nie pamiętają takiéj płodności orator- 
skiéj deputowanych. W dyskusyi ogélnéj zabierali głosy 
deputowani Lelièvre, Keynaert i Kerckhove. Następnie 
nad artykułem 1 reformy rozpoczyna szereg mówiących 
dep. Frère-Orban, który już trzy długie, znakomite mo­
wy wypowiedział. Powiedział on pomiędzy innemi, że 
„zniżenie podatku — to śmierć dla partyi liberalnéj“. 
Magister dixit, jednakże zdanie to jest o tyle tylko 
prawdziwém, o ile czytelnik zechce wyraz liberalnéj 
zastąpić wyrazem doktrynerskiej. Daléj mówili pp. 
Jottrand (wielki przyjaciel Polaków), Nothomb, de Theux, 
Dumorlier, Demeur, Le Hardy, de Beaulieu, Frunck, 
Bouvier, Hervyn de Lettenhove, minister, — Hagemans, 
Sainctelette, Vanhumbéeck, David, de Thuin, Couvreur, 
Coomans i inni.

Poprawek do reformy również nie brakło — ab 
na teraz o nich zamilczę, bo i tak list mój za długi.

Izba ostatecznie zawotowała artykuł I reformj 
wyborczéj 64 głosami przeciwko 34; 9 deputowanych 
wstrzymało się od głosowania. Następnie ze wszyst­
kich poprawek tylko jedna dep. Tack uwzględnioną zo­
stała. Wyłącza ona z liczby wyborców kategoryą oby­
wateli biorących zapomogi z rozmaitych zakładów do­
broczynnych.

Xarleh, 9 maja.
(Wybory do rad municypalnych. — Liga w Bordeaux. — Lyon 

Marsylia. — Algier. — Jeńcy.
(sk.) W ostatnim liście zwracałem waszą uwag( 

na rezultat wyborów do rad municypalnych we Francyi 
Dziś podnoszą ważność jego wszystkie tamtejsze dzien­
niki, które pragną utrzymania republikańskiej formy 
rządu, i ukazują nań, jak na wymowną odpowiedź na 
mowę Thiersa, w której powiada, że wielka il, ść po­
słów odebrała od swoich wyborców mandat monarebi- 
czny. Spojrzawszy na długą listę miast, w których 
przeszli kandydaci republikańscy nie podobna rzeczywi­
ście nie widzieć w tym objawie głośnego protestu miej­
skiej ludności przeciw dążeniom prawicy zgromadzeń a 
narodowego, i trudno przypuścić, aby Tbiers, co prze­
cież sam w Bordeaux zeznał, iż rząd oparty li tylko 
na większośęi złożonej z posłów wiejskich długo utrzy­
mać się nie zdoła, przeszedł nad nim do porządku 
dziennego. Donoszą też z Wersalu, że w kołach posel­
skich, gdzie z pewnością rachowano na wybory więcej 
konstrwatywne i centralistyczne, zajmują się bardzo icb 
nieprzychylnym dla większości izby wynikiem ; ma tam 
nawet istnieć pewna ilość posłów, co przyszli do prze­
konania, że dla uniknięcia nowych rozruchów w kraju 
koniecznie będzie potrzeba rozwiązać obecne zgroma­
dzenie i nowe wybory rozpiszć do konstytuanty, jak 
skoro tylko spokój na wewnątrz zostanie przywróconym. 
Jestto jedyne wyjście z tego położenie, które sejmowi 
wersalskiemu utworzyły ostatnie wybory, lecz czy wię­
kszość zgodzi się nań, to rozstrzygnąć teraz trudno. 
Rzeczą jest pewną, że wniosek w tym celu postawiony

natrafi na gorącą opozycją ze strony monarchistów, a 
jeśli do tego uśmierzenie Paryża po” zajęciu go za po­
mocą siły zbrojnej, które prawdopodobnie zbyt długo 
czekać na siebie nie d*, wbije w dumę konserwatywne 
i centralistyczne pierwiastki izby, dość niestety liczne, 
to kto wie czy zupełnie nie zostanie odrzuconym.

A przecież poraby wi -lka, żeby francuscy mężowie 
stanu przejrzeli i uznali, iż krok taki byłby niézawo- 

I dnie hasłem do nowej i nie na Paryż tylko ograniczo­
nej wojny domowej. Najn iwsze wiadomości z Francyi' 
nie pozostawiają w tym względzie żadnej wątpliwoś i 

i Tajprana jakaś republikancka liea wydała odezwę, w 
której zwołuje reprezentantów miist i gmin całego kra- 

I jn do Bordeaux, by tam niezawiśle od zgromedzenła 
; wersalskiego zaiąć się sprawami Francyi. Byłby ten 
i zjazl nie mniej nie więcej jak drugim sejmem, a nie- 
i bezpieczeństwo wywołane takim staDein rzeczv, zanadto 
i jest widocznem, aby się tu szerzej nad nietu rozwodzić.
■ Podobną myśl zwołania przedstawicieli kraju do Bor- 
j deanx, rzucił był niedawno Gambetta w Giroude, po- 
- wróciwszy z Hiszpanii. Mówią więc, że i oh znajduje 
I się w tej lidze, która nadto ma mieć zabezpieczone 
! 8ympatye hiszpańskich i włoskich republikanów. Jak 

prywatne depesze niektórych naszych dzienników dono­
szą, miał rząd wersalski rozkazać aresztować Gambettę 
i Lanrriera, twierdzą nawet, że pierwszy uwięzióbym 
jut jest w Lyonie, lecz czy tym sposobem powstrzyma 
się rnch miast i republikanów francuzkich, którego nie
dostrzedz niepodobna teraz? Obecność w tej lidze Gam- 
betty, który mimo tak długiego milczenia roli swojej 
p-wnie jeszcze nie uważa za odegraną, nie zdaje się 
tego przepow adać. To, co już przeżył i doświadczył, 
w tak młodym wieku wykształciło go niezawodnie na 
tyle, by mógł odróżnić ruch mający przyszłość przed 
sobą, od ruchu w poczęciu swem na upadek już skaza- 
m go.

Godzą się tu wszyscy na to, że do zajęcia tego 
stanowiska, na jakiem obecnie stoją wszystkie prawio 
miasta franenzkie w obec sejmu, a nawet i rządu, o ile 
takowy z większością idzie, przyczyniło się wiele za 
długie zwlekanie uspokojenia Paryża bądź siłą zbrojną, 
co było możebnem w początkach, bądź też w dradze 
kompromisu, co do niedawnego czasu byłoby się inoże 
udało przy lepszych nieco chęciach. Najnowsza odezwa 
Thiersa do Paryżan, której treść dzisiaj nam telegraf 
przyniósł, świadczy, że i nacztl .ik władzy wykonawczej 
tak samo na te rzeczy się zapatruje, t. j. że i on my­
śli iż ostateczne uspokojenie Francyi zawisło od jak 
najprędszego zdobycia stolicy. Zachodzi jednak pytanie 
czy nie zapóźno wzięto się do wykonania tego posta­
nowienia. Bo pominąwszy, że nie tak to łatwo będzie 
zdobyć Paryż.J jak odezwa rzeczona przewidywać się 
zdaje, to zostanie zawsze jeszcze wątpliwość, czy miasta 
prowincyonalne będą milczały w obec morderczej walki 
jika się rozpocznie na ulicach „serca Francyi.“

Tak te, gdziekolwiek spojrzeć we Francyi wszędzie 
chmury, a w nich wiszące gromy nowych zaburzeń i 
zawikłań. Wiecie już zapewne, że w Lyonie nowo wy­
brani zrzekli się mandatów, uznając swój wybór za nie­
legalny w obee zaszłych nieporządków. Nowe wybory 
zostały naznaczone na 7 i 9 maja. Choć nam telegram 
rezultatu nie przyniósł jeszcze, to nie ma najmniejszej 
wątpliwości, że ciż sami co przedtem i teraz wybrani 
zostaną. Zwiększy się tylko zastęp republikanów o tych 
7 członków, których wybierze przedmieście Guillotiére. 
Cała rada składać się będzie tedy z przedstawicieli ro­
zmaitych wprawdzie odcieni, w tern jednem wszakże 
zgodnych, że utrzymanie rzeczypospolitej jest niezbęd- 
nem we Francyi; bo podczas gdy cyrkuły środkowe 
oddają swe głosy republikanom umiarkowanym, przed­
mieścia wybierają przeważnie radykalnych i robotników. 
Usposobienie Lyonu charakteryzuje zresztą dobitnie na­
stępna okoliczność. Były radca gminny Roche fonbine 
sprzeciwiał się dawniej zaprowadzeniu szkół bezwyzna­
niowych, które rada uchwaliła. Przy wyborach przy­
pomnieli sobie o tem wyborcy, i mimo, że Roche fon- 
taine jest republikaninem, i był kandydatem jednego 
z cyrkułów środkowych, upadł z kretesem. A nie tylko 
w Lyonie, lecz i wszędzie indziej daje się to spostrze­
gać, iż ludność powodowała się przy wj borach raczej 
pobudkami politycznemi, jak względami ekonomicznemu 
Wedle dzisiejezych doniesień z Lyonu zdaje się być 
rzeczą pewną, że rada wybierze sama swego mera z 
pominięciem istoiejącego prawa. Będzie nim dotych­
czasowy mer Henou, który w trzech czy czterech dziel­
nicach został wybrany i największą liczbę głosów w 
swojej osobie zgromadził. Dzienniki lyońskie powiada­
ją, że rząd nie będzie się mógł sprzeciwić temu posta­
nowieniu rady, gdvż jeśli Th:eisa raznaczyła niejako 
Francja na naczelnika władzy wykonawczej państwa, 
tak samo i pana Hénon przy wyborach miasto miano­
wało swoim naczelnikiem. Bardzo byłoby poźądinem, 
żeby Wersal nie chciał inaczej sądzić w tej sprawie, 
Lyonczycy bowiem sprzeciwiliby się niezawodnie. Mó­
wią że rząd zamierzał to miasto ogłosić w stanie oblę­
żenia, i że odstąpił od tego zamiaru tylko na przedsta­
wienia i prośby prefekta. W Marsylii musiano także 
naznaczyć powtóine wybory, bo dla małej ilości głosu­
jących żaden z kandydatów nie otrzymał absolutnej 
w ókszośd. Jeden tylko wybór mógł być uznanym za 
ważny. Sądzą że tą rażą zwyciężą republikanie, jak­
kolwiek nie tak radykalni jsk w Lyonie. — Statek przy­
były do tego miasta z Algieryi przyniósł nowiny trochę 
uspakajające. Francuzi zdołali dotąd stawić opór ro­
koszowi, tak że ten nie rozszerza się dalej; wszakże 
domagają się usilnie posiłków i artyleryi, inaczej bo­
wiem nie będą w stanie odeprzeć Kabylow, co okrążają 
dokoła niektóre znaczniejsze miasta i kraj w około nich 
niepokoją.

Z listu prywatnego z Niemiec zachodmch dowiaduje 
się Helvetic, że transgort jeńców francuzkich pow­
strzymanym został na żądanie rządu francuzkiego, któ­
ry przekonawszy się, iż na żołnierzy wracających z nie­
woli, a sarkających ciągle na jenerałów, co pod Metzem 
i Sedanem zdradzili, spuścić się wcałe nie można, wo­
łał zostawić ich jeszcze czas jakiś w Niemczech, jak 
mieć koło siebie.

PRUSY.
* Berlin, 12 maja. Parlament niemiecki przyjął 

na dzisiej3zćm posiedzeniu w lszćm i 2gićm czytaniu pro­
jekt dotyczący d^laracyi § 1 prawa o stowarzyszeniach 
z d. 4go lipca 1868; przyjął nadto ostatecznie prawo o 
odpowiedzialności przedsiębiorców za nieszczęścia z ich 
winy wynikłe na kolejach żelaznych i w kopalniach, a 
następn e obradował nad czterema rezolucjami, wniesio- 
nemi do tego prawa przez posłów Laskera, Hammache- 
ia Eyseldta i Tellkampfa. Izba przyjęła rezolucją La- 
skiera w następującćm hrzmieniu: „Wzywa się kancle­
rza państwa do przedłożenia na najbłiższćj sesyi proje­
ktu do prawa, któryby nakazywał utworzenie kss dla 
chorych, potrzebujących wsparcia czeladników, pomo­
cników i robotników w fabrykach, mianowicie zaś podał 
warunki, pod jakiemi kasy te założone byćmają.“ In-

ne rezolucje zostały odrzucone.
Stanowczy pokój podpisany zo-tał w Frankfarcie n.

Menem dnia 10 bm. o godzinie 4'/2 z południa. Bliż­
sze szczegóły aktu pokojowego nie są dotąd znane, lecz 
zapewniają, że w traktacie tym uregulowane są wszyst­
kie kwestye sporne pomiędzy Niemcami a 6'rancyą. Go 
do kontrybucyi wejennćj 5 miliardów, podobno ani sze­
ląga z nićj nieopuszczono. Spłacenie raty pół miliarda 
nastąpi w 30 dui po zajęciu przez rząd wersalski Pary­
ża. Za odstąpienie kolei żelaznych w Alzacyi i Lotaryn­
gii żądano 800 milionów franków, przystano jednakże na 
300 milionów. W godzinę odjazdu ministra francuskie­
go spraw zagranicznych, Juliusza Favre, zgromadził się 
przed hotelem „zum Scbwan,“ w którym minister stał, 
wielki tłum ludu. Pan Favre opuścił Frankfurt już 10 
bm., podczas kiedy kanclerz państwa niemieckiego, ks. 
Bismarck, dopiero nazajutrz udał się w podróż do Ber­
lina. —- Wczoraj o godzinie 8 i pół wieczorem stanął 
pan kanclerz w stolicy niemieekićj.

W’ tych dniach przybyła tu znowu deputacya z Al­
zacyi, składająca się z mera Strassburga, pana Kleina, 
z barona TUrkbeima i pana Kablć. D.putącya ta za­
mierza pozostać tu podczas rozpraw parlamentu niemie­
ckiego nad uregulowaniem stósunków oderwanych pro­
wincji od Francyi: Alzacyi i Lotaryngii. Członkowie 
deputacyi znoszą się z członkami komisyi pailamentu, 
którćj odnośny projekt do prawa oddano do przedwstę­
pnych o brud.

Pozostałość literacka po księciu Ptickler Muskau 
dała powód, jak donosi Kólnish- Ztg, do wytoczenia 
sprawy przed sądem. Książę b wiem iz- 1 zgonem 
swoim powierzył do zachowania uwoin z swoich urzę­
dników prace swe literackie z tćm zastrzeż uieiu, ażeby 
ich nikomu nie wydali bez wyraźnego z j*go stiony 
upoważnienia. Testament, który pozostawił, me zawiera 
bliższego postauowienia o tych pracach i dla tego urzę­
dnicy ci manuskryptów tych wydać nie chcą, a zmusze­
nia ich do tego dochodzą spadkobiercy księcia w drodze 
prawnój.

W kołach poselskich nie panuje żadna wątpliwość, 
że gruntowne zbadanie prawa o emeryturach wojsko­
wych nie jest moźebnśm do końca sesyi, chociażby se- 
sya trwać miała do 25 maja. Przyjmują następnie, że 
prawo to z powodu niepewności finansowych podstaw 
mogłoby zły wpływ wywrzeć na interesentów i ży­
czą sobie, ażeby publicznój opinii dane były sposo­
bność i czas do poznania wysokości przyjąć się mają­
cych ciężarów i stósowności pojedyńczych pozycyi. 
Wszystkie te powody skłoniły posła Dernburga i towa­
rzyszów do wypracowania projektu do prawa, którego 
konkluzja brzmi: „Kanclerza państwa upoważnia się do 
wypłacenia przewidzianych w projekcie do prawa o eme­
ryturach wojskowych pensyi, zapomóżek itd. podług 
postanowień niniejszego projektu , aż do 31 grudnia 3871 
roku.“ Z prawa tego nie ma być roszczoną pretensya 
do dalszego pobierania kwot w paragrafie 1 wy łuszczo­
nych po dniu 31 grudnia 1871 roku! Projekt ten przed­
łożony został wczoraj wieczorem frakcyi narodowo-libe- 
rałnśj do zastanowienia się nad nim.

Komisya parlamentu, wysadzona c dem obrad przed­
wstępnych nad etatem dodatkowym na rok 1871, zała­
twiła nasamprzód etat pocztowy, przy czśm przyjęła 
kilka rezolucji, pomiędz/ któremi zu jdowała się rezo- 
lucya, wniesiona przez posła barona Hoverbecka, tój 
treści, ażeby z czasem dymisyowani oficerowie wyda­
leni zestali z posad pocztowych; następnie rezolncya 
wniesiona przez posła Richtera, ażeby pensye sekreta- 
rzćw pocztowych zamiast na 3 w przyszłości na 4 klasy 
dzielić. Co się tyczy kupna grantu Streichenbergćw na 
ministerstwo marynarki przyjęto pozycyą tę 11 przeci­
wko 9 głosom, po odrzuceniu temi samemi głosami 
wniosku referenta skreślenia tój pozycyi i rządy zawe­
zwać, ażeby za podaną przez nich pozycyą 177,000 ta­
larów prosiły o indemnizacyą. Komisya zajmowała się 
następnie doi hodami z podatku stęplowego od weksli.
— Prócz tego pracowały komisya petycyjna i komisya 
do przedwstępnych obrad nad projektem Schultzego, 
dotyczącym stanowiska prawnego stowarzyszeń. Obrady 
nad pomienionym projektem komisya ukończyła i na 
wniosek się zgodziła.

Wszystkie prawie gazety niemieckie a za niemi 
i Dziennik Poznański doniosły, że minister spra­
wiedliwości zamierza wnieść o podwyższenie pensyi 
urzędów sądowych w Berlinie, Królewcu i Wrocławiu 
o 20 procent z powodu drożyzny, panującój w tych 
miastach; Staats-Anzeiger uważa wiadomość tę za 
całkióm nieuzasadnioną a mianowicie z tego powodu 
że celem rządu jest podwyższyć pensye urzędników są­
dowych przy Wszystkich sądach a nietylko w pewnych 
miastach.

AUSTRYA I WjĘGRY.
® Wiedeń, 11 maja. Tutejsza ludność niemiecka 

oświadcza się jednomyślnie za ugodą z Galicyą i dla 
tego rzeczą jest możliwą, że sprawa ugoOna galicyj­
ska jeszcze podczas obecnój sesyi do pomyślnego do­
prowadzoną zostanie końca. Mimo to wszakże przyj­
dzie jeszcze pokonać wiele trudności, wynikających 
głównie ze stósunku stronnictw parlamentarnych. Pod­
czas kiedy lewica najskrajniejsza i część pewna lewity 
za ugodą przemawiają, pod warunkiem naturalnie, że 
równocześnie bezpośrednie zaprowadzone zostaną wybory 
do rady państwa, oświadcza się lewe centrum za wybo­
rami bezpośredniemi lecz o ugodzie gahcyjsbiśj nic wie­
dzieć nie chce. Stronnictwo natomiast federalistyczne 
składające się z posłów tyrolskich, kraińskieb, buko­
wińskich i triestskich przeciwnóm jest każdój ugodzie 
sępa ratj styczućj i odrzuca bezwarunkowo bezpośrednie 
wybory do rady państwa. Zresztą ma rząd nadzieję 
że wszystkie te przeszkody pokonać się dadzą, jeżeli 
Polacy pójdą w parze z Niemcami. Prawe centrum 
obraduje już wprawdzie nad kwestyą, czy me byłoby na 
czasie, aby równocześnie z przyjęciem rezolucyi galicyj- 
skićj wystąpić z rady państwa, lymczasowo jednak po­
stanowiło głosować przeciw projektowi galicyjskiemu przy 
przekazaniu go. wydziałowi konstytucyjnemu a przedło­
żyć na nowo podany w roku 1870 wniosek dotyczący 
autonomii wszystkich sejmów i krajów. Stronnictwo to 
małe me jest jednak niebezpieczne; jest ono bez wpły­
wu, jeżeli się Polacy i Niemcy połączą, gdyż w takim 
razie zebrałyby się potrzebne trzy trzecie głosów, cho­
ciażby prawe centrum z rady państwa wystąpiło.

W kołach poselskich nie.wątpią tóż w ogóle o przy­
jęciu prawa dotyczącego rozszerzen.a autonomii Gal cyi 
jak nie mn ój o przyjęciu prawa zaprowadzającego wy­
bory bezpośrednie do rady państwa a obie te sprawy 
równie szybko załatwione zostaną jek projekt hrabiego 
Hohenwarta( dotyczący rozszerzenia autonomii sejmów 
krajowych, na odrzucenie którego rząd się zgodzi nie 
robiąc z przyjęcia kwestyi gąbinetowój. Rada państwa 
będzie w ogóle w bieżącym i przyszłym tygodniu szyb- 
cićj pracowała, gdyż, jak donoszą, miało prezydyum 
izby otrzymać od rządu wezwanie, aby o to się postarało 
iżby wybory do delegacyi ukończone były do 15 obra­
dy nad budżetem do 20 mb., tak że stało się’znowu
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wątpliwćm, czy rada państwa równocześnie i obok de­
legacyi daléj prowadzić będzie swą, czynność prawo­
dawczą.

Zresztą mówiono tych dni, że zebranie się dele- 
gacyi na późniejszy czas odroczone zostało. Tymcza­
sem donoszą do Presse ze strony dobrze zwykle po­
informowanej, że o odroczeniu sesyi delegacyjnéj do 8 
czerwca i o zamknięciu posiedzeń rady państwa w tymże 
dniu nie ma mowy w kołach kompetentnych. Owszem 
mają się delegacye, jak pierwotnie było postanowioném, 
zebrać dnia 22 mb. i obradować równocześnie z radą 
państwa. Sesya delegacyi trwać ma do końca czerwca 
a do tego czasu ma tćż trwać sesya rady państwa. Na­
tenczas z.iś nie ma sesya być zamkniętą 1 ecz tylko po 
prostu odroczoną, aby rada państwa nie pokoń­
czone prace w jesieni na nowo podjąć mogła.

Ostatnich dni obiegała tu znowu pogłoska, że pod­
jęto na nowo projekt podróży cesarza do Galicyi. Jak 
wiadomo, zaniechaną została takowa czasu swego po 
zawotowaniu przez krajowy sejm galicyjski znanéj re- 
zolucyi. Tutejszy korespondent Schlesische Ztg j 
uważa pogłoskę tę za dość prawdopodobną, choć dotąd 
nic nie słychać o żadnych w tćj mierze przygotowaniach, 
i dla tego tćż sądzi, że jeżeli podróż ti leży rzeczy- | 
wiście w zamiarach cesarza, to takowa odbędzie się 
wtenczas dopiero, gdy rozpoczęta co dopiero akcya 
ugodna z Gal cyą będzie faktem dokonanym.

Neues Fremdenblatt dowiaduje się, jak zarę­
cza, z dobrego źródła, że arcyksiążę Henryk wróci nie 
zadługo z Szwajcaryi, gdzie dotąd mimo chęci swojéj 
bawić musiał. Arcyksięciu mają być przywrócone 
dawniejszejego prawa jako księciu cesarskiemu, małżeństwo 
jego z dawn.ćjszą panną Hoffmann uznane za rnorga- 
natyczne a małżonka jego wyniesiona do godności ba- 
ronowskiéj.

FRANCY A.
ż* Ostatnie dni panowania komuny nacechowane są 

zupełnóm rozprzężeniem wszelkich żywiołów. Wydział 
ocalenia publicznego składa się obecnie z Ranvier, A. 
Arnaud, Eudes, Gambon i Dełescluze, z których czteréj 
pierwsi zdolni są do wszystkiego a ostatni tćm jest nie­
bezpieczniejszy, że mu się zdaje, iż jest drugim Robes- 
pierrem. Kościoły pozamieniane są na kluby, w któ­
rych najsprośniejsze przy współudziale kobiet publicz­
nych toczą się rozprawy. Ołtarze i obrazy świętych 
pozasłaniane są czerwonem suknem, kazalaica obwie­
szona czerwonemi chorągwiami, nad wielkim ółtarzem 
unosi się zwykle statua wolności, ozdobiona czapką fry- 
gijską. Ponieważ większa część kobiet, utrzymujących 
się z pracy ręcznśj, całkióm jest pozbawiona zarobku, 
przeto prosty tucya wzmogła się do rozmiarów dotąd nie- 
praktykowanych, tém bardzićj, że za nią publicznie po 
klubach przemawiają mówcy, wychwalając ją jako do­
wód usamowolnienia niewiast. Gwardziści włóczą się 
po mieście od kawiarni do kawiarni. Legiony, jakkol­
wiek niekompletne, otrzymują żołd obliczony na wła­
ściwą liczbę ludzi; w skutek tego dzielą się przewyżką 
tak, iż niektórzy gwardziści mają 3 do 9 franków dzien­
nego dochodu i dla tego pragną jak najdłuższego istnie­
nia komuny. Właściwi fachowi żołnierze rokoszan są 
poprzydzielam do najważniejszych bateryi i wcale nie 
są luzowani w służbie. Ztąd pretensye ich są coraz 
większe. Z początku pobierali po 5 franków dziennie, 
następnie po 10, teraz żądają 20 franków.

Rossel, — który obecnie dzieli los Clusereta — 
nie zjednał sobie wśród gwardyi przyjaciół z powodu 
swej nieubłaganej surowości. Komendanta Issy, który 
przybył oświadczyć, iż nie podobna mu przy braku ar- 
tyleryi dalej bronić warowni, kazał uwięzić; t ż samo 
uczynił z dowódcą fortyfikacji na Montmartre, który 
nie otrzymawszy żądanych posiłków podał się do dy- 
misyi.

Armia komuny składała się 2 ma.a według spra­
wozdaniu delegata wojny z około 20 legionów, mających 
liczyć z wyjątkiem batalionów będącyih na służbie for- 
pncztowej 190,400 ludzi z 6900 oficerami. Przeszło 
4000 ludzi jest przecież rannych a 14,355 uszło z Pa­
ryża. Ogólna zatem liczba sdy zbrojnej wynosi około 
162 000 judzi, włąeznie 5445 artylerzystów, 3461 fran- 
ctireurów i 800 kawaleryi z 449 końmi i kilku tuzina­
mi welocypedów w miejsce koni. Dołączając przecież 
do tego dalsze 5 legionów, które 2 maja nie odbyły 
jeszcze przeglądu przed delegatem wojny, dalej ochotni­
ków przy barykadach i legie cudzoziemskie, można sza­
cować siły komunistów na 200,000, których organiza- 
cya wszakże jest bardzo luźna. Rossel i Dąbrowski nie 
są ranni, ostatniego gwiazda przecież zaczyna bledn^ć. 
O mało że się nie dostał w niewolę, przejechawszy z 
małym orszakiem za linią forpoczt. Śmiałem uderze 
niem na otaczający go oddział wersalski zdołał się je­
dnakże ocalić i szczęśliw e powróć ć do Paryża. — Dnia
7 maja w czasie przeglądu batalionów 2 okręgu na 
bulwarach, wydiwała gwardya okrzyki „Vive la Répu­
blique 1" zamiast „Vive la Commune!“, a jeden gwar­
dzista miał odwagę wrzasnąć „A bas la Commune!“, 
za co naturalnie natychmiast został aresztowany. — 
Dnia 8 b. m. miał stanąć Cluseret przed sądem wojen­
nym,'złożonym z 80 gwardzistów wybranych losem. — 
W Belleville utworzył się oddział pod nazwą „Vengeurs 
de Flourens“, który ma pomścić się śmierci Gustawa 
Flourensa. — Alzaci i Lotaryngcsycy, zamieszkali w 
Paryżu, zamieiz^ją także, mimo uwolnienia ich przez 
Clusereta od służby wojskowej, utworzyć osobny legioD.

Większa część załogi Issy opuściła już w nocy z
8 na 9 b. m. tę warownią, reszta dopiero 9 b. m. ra­
no, przyczem obrzucono ją granatami. Bombardowanie 
Paryża jest bardzo gwałtowne, a bomby ranią i zabijają 
dużo osób wewnątrz miasta. Przy bramie St. Cloud 
zapadły sę dwie kamienice, W Wersalu pokładają 
witlką nadzieję w olbrzymiej bateryi w Montretout, 
którą i ficerowie jako arcydzieło nowożytnej sztuki ar­
tyleryjskiej wysławiają. Składa się ona z 80 dział po­
zycyjnych marynarki, ustawionych w dwóch piętrach. 
Bateiya ta uważaną jest jako klucz do Paryża i jak 
wiadomo z telegramów, już rozpoczęła swe działanie, 
dawając ognia inorderczetni salwami po 12 do 24 dział 
jednocz, śnie.

W St. Denis uderzył na kolei północnej w sobotę 
o godzinie 2 po południu pociąg osobowy na stojący 
na szynach pociąg towarowy. Lokomotywa i pierwszy 
wagon potrzaskały się w kawały, przyczem machiniste, 
i około 30 podróżnych częścią zabitych, częścią ciężko 
poranionych zostało. — Pruscy leksrze wojskowi nad­
biegli natychmiast z pomocą.

ANGLIA.
* Niedawno temu przedłożył rząd parlamentowi 

wykaz kosztów, na jakie wojna z 1866 roku naraziła 
Pru y. Wykaz ten na pierwsze zaraz wejrzenie zdawał 
się być niedokładnym. Ponieważ zaś nie ulegało wąt­
pliwości, że odpowiednio do kosztów wojny z 1866 r. 
każdy oceniać będzie koszta co dopiero ukończonój walki 
pomiędzy Francją a Niemcami, przeto uznał rząd nie­
miecki za stósowne sprostować wykaz powyższy. Dla 
tego przesłał ambasador niemiecki hr. Bernstorff nrzę-

dowi zagranicznemu następującą notę: „Prussia House, 
28 kwietnia 1871. Mylordzie! „„Wykaz kosztów pru­
skich w wojnie austryacko-pruskićj i sum, jakie otrzy­
mały sprzymierzone (z Austryą) państwa jako wynagro­
dzenie““, który rząd królowy W. Brytanii przedłożył 
izbie gminnych, w skutek adresu tśjże izby, podaje wy­
dane przez Prusy koszta wojenne w niższćj daleko kwo­
cie, niż były w rzeczywistości. Rząd cesarza i króla 
wezwał mnie przeto, abym uwiadomił Waszą ekscelen­
cją, że przedłożony sejmowi pruskiemu wykaz, który 
przez pana Petre z jego raportem z dnia 13 listopada 
1869 tu przesłany został, nie podawał ani tćż podać 
nie chciał wszystkich kosztów wojennych i że oświad­
czenia, towarzyszące doniesieniu, rzeczywiste wydatki 
nasze przedstawiają mniejszemi jeszcze, niż dokument 
ów je oblicza. Ostatni był jeno przeznaczonćm dla 
sejmu obliczeniem pieniędzy, jakie aż do owego czasu 
przechodziły przez ¡kasę państwa; ztąd nie są umie­
szczone w owym rachunku nie małe wydatki i ciężary, 
jakie ostatecznie powiaty i gminy ponoszą. Do tego 
przychodzą jeszcze bardzo znaczne kwoty, które prze­
chodzą wprawdzie przez kasę państwa, lecz dopiero pó- 
źnićj stają się płatnemi a które również nie są objęta 
obliczeniem, sejmowi przedłożonćm. Tu należy miano­
wicie odnowienie materyału, zużytego w artyleryi, broni, 
amunicji i ubiorze, jako tćż pensye dla rannych, inwa­
lidów i pozostałych rodzin po poległych. Ponieważ rząd 
JCKMości nie może być obojętnym co do możności, 
iż przedłożona parlamentowi względem spraw jego wia­
domość zrobi błędne wrażenie, przeto zobowiązałbyś 
mnie Wasza ekseeleneya, gdybyś chciał łaskawie oświad­
czenie niniejsze ogłosić jak najrychlćj po wykazie, zło­
żonym w skutek adresu izby niższej z dnia 7 marca. 
Z itd. Bernstorff.“

Marsylia, 11 maja. Ostanie wiadomości o powsta­
niu algierskićm sa zoacznie f omyśluiejsze. W webach 
toczonyeh w duiu 6 b. m. zabito agę Mokraui, dowódzcę 
rokoszan i z tego powodu walka na tym punkcie została 
ukończona.

Wiedeń, 11 maja. Jak tłycbić. zamianowany zo­
stał bvły prezes ministerstwa hrabia Taeffe namiestni­
kiem Tyrolu. — Książę Wilhelm wyrtembergski powró­
cił tu z podróży do Ameryki i Fraucyi.

Monachium, 12 maja. Magistrat uchwalił na dzi- 
siejszćm posiedzeniu, że nowych nauczycieli religii przyj­
mować jedynie bedzie za rewersem, iż nie uznają do­
gmatu o nieomylności Papieża, a gdyby się tacy nie 
znaleźli, powierzy wykład religii świeckim nauczy­
cielom.

RUMUNIA.
« Wypadki straszne, wywołane przez komunę w 

Paryżu, głębokie na rumuńskiej ludności zrobiły wraże- 
żenie, za czćm idzie, że sympatye dla Francji i dla 
sławionych jój dawnićj nad miarę) instytucyi zwol­
na nikną. Klasa mianowicie majętniejszych mie­
szkańców widzi z trwogą i grozą, dokąd stronnictwo 
czerwone doprowadziło Fr ncyą i dokąd podobne stron­
nictwo Rumunią;! doprowadzićby mogło. Dla tego tćż 
stronnictwo to traci coraz więcćj zwolenników a liczba 
ich zmniejsza się w samćj stolicy coraz bardzićj. Oczy­
wistym tego dowodem są wybory gminne, na początku 
bm. w Bukareszcie odbyte. W latach poprzednich 
miało stronnictwo czerwone taką w stolicy przewagę, 
że postawionych na zebraniach przedwyborczych kandy­
datów jego uważano już za wybranych. Tą rażą jednak 
stało się wręcz przeciwnie mimo wszystkie przewódz- 
ców tego stronnictwa zabiegi i usiłowania. Żaden bo­
wiem z ich kandydatów, jakimi byli przed innymi pp. 
C. A. Rosetti, Demeter Bratiano, Stefan Golesco, Joan 
Gbika, otrzymał przy wyborze nie wiele więcćj jak 100 
głosów, podczas kiedy kandydaci stronnictwa konserwa 
tywnego każdy dwoma prawie tysiącami głosów 
wybrani zostali. Najwięcćj głosów padlo na hr. Scar- 
lat Rosetti, który tćm samćm wybranym został na bur­
mistrza stolicy. Jeden z dwóch pierwszych przewódz- 
ców stronnictwa czerwonego, p. C. A. Rosetti, zdaje 
się, poznał, że rola jego w Rumunii na długi czas się 
skończyła. Dla tego donosi w dzienniku swym Ro m a- 
nulu, że zamierza opuścić kraj i w południowćj Fran- 
cyi założyć pensyonat dla chłopów z Rumunii pocho­
dzących.

Wiadomości z Mołdawii nadchodzące brzmią także 
nader pomyślnie co do niedalekich wyborów. Farę 
książęcą przyjmowano podczas całćj podróży wszędzie 
z wielką radością i entuzyazmem, tak samo znajdują, 
cych się w jćj orszaku ministrów. Najznakomitsi i 
najpoważniejsi obywatele mołdawscy, mający zarazem 
największe w kraju wpływy, oświadczyli się podobno 
za programem rządu i za zmianą konsytucyi, jaka od­
powiada stopniowi kultury ludu rumuńskiego.

Ponieważ W. Porta zażądała od Rumunii haraczu 
za rok 1870, kasy zaś rządowe podobnie wysokićj sumy 
— 38,964 i pół tureckich lirów — na teraz nie posia 
dają, przeto rozpisało ministerstwo na dzień 15 (27) 
maja konkurs dla tych bankierów, coby obcięli podjąć

! się wypłaty haraczu na rachunek rządu drogą za- 
j łiczki.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 12 maja w południe. Proklamacya 

wydziału ocalenia publicznego opiewa: Komuna i 
rzeczpospolita uszły w téj chwili śmiertelnego 
ciosu. Zdrada zakradła się do naszych szeregów; 
złoto, rozrzucane pełnemi garściami, znalazło śród 
nas sprzedajne sumienia. Opuszczenie jednego 
fortu przez nikczemnika, było pierwszym aktem 
dramatu monarchicznego rokoszu. Po niém miało 
nastąpić wydanie jednéj z bram miasta. Na szczę­
ście pochwyciliśmy wątek niecnój intrygi. Wię­
kszość zbrodniarzy jest uwięzioną. Sąd wojenny 
został ogłoszony nieustającym a sprawiedliwość 
będzie wymierzoną — Wydawnictwo dzienników 
Moniteur, Observateur, Univers, Spec­
tateur i Etoile zawieszono. — Według spra­
wozdania Delescluza obsadzono dostatecznie wały 
a silna rezerwa zdolną jest odeprzeć każdy napad 
Wersalczyków. Położenie pod Issy nie zmieniło 
się w niczém, Vanves było wprawdzie przez nie­
jaki czas zagrożone i opuszczone przez gwardye, 
wszakże Wróblewski obsadził napowrót tę waro­
wnią. Schoelchera stawiono przed sąd z powodu 
jego związków z nieprzyjacielem, podobnież uwię­
ziono członka komuny Floqueta.

Wiedeń, 12 maja. Pismem odręcznćm ce- 
sarskiém uwolniony został na własne żądanie hr. 
Lodron z posady namiestnika Tyrolu a mianowany 
w jego miejsce hr. Taffée.

Wersal, 12 maja. Klasztor Oiveaux w Issy 
zdobyto i wzięto trzy działa. — Zgromadzenie 
narodowe przyjęło prawo, uznające za ulegające 
sprzedaży mienie, obłożone w Paryżu aresztem.

Paryż, 12 maja. W gmachu bankowym od­
byto rewizyą w celu wyszukania broni, lecz nic 
nie znaleziono. Wedle pogłoski opuścili rokosza- 

fort Vanves.
Bruksela, 12 maja. Dzienniki ogłaszają

) Telegramy.
Wersal, 11 maja. (Zgromadzenie narodowe.) Thiers 

i oświadcza: Pomiędzy księciem Bismarckiem a ministra­
mi spraw zagranicznzch i skarbu rozpoczęto rokowania
przy których wykazały się rozliczne trudności. Nie o 
szczędzono nam, zamilczeć o tom nie mogę, żadnego 
upokorzenia. W ostatnim okresie wznieconą została 
wojna domowa, najzgubniejsza w naszem położeniu. 
Rokowania, które co tylko ukończone zostały, szczęśli 
wie położyły kres zatargom zewnętrznym. Ostateczny 
pokój pomiędzy Niemcami a Francyą został podpisany. 
Obciąłem, żeby warunki w preliminaryach pokojowych 
zawarte zostały złagodzone, lecz to się nie udało, bo 
nasze położenie nie było tego rodzaju, żby się można 
było domagać ustępstw. Jednakże załatwiono trudności

; ktoreby na nas ciążyły. Nie jestem jeszcze w stanie 
przedłożyć panom dokumentu pokojowego, lecz powie­
dzieć już mogę, że wszyscy Francuzi powrćceni zostaną 
Francy). Nasza pełna chwały i dzielna armia będzie 

i mogła być zorganizowaną w znacznie większej liczbie, 
i niż na to zezwalały preliminarya pokojowe, nasza ar­

mia, która znowu podnosi szacunek w obec Europy dla 
Francuzów i potęgi Francyi i której znowu świat 
sprawiedliwość oddaje. — Co do położenia Algeryi za­
pewnia pana Thiers zgromadzenie, że ono jest dobre i 
że rząd powstaniu kres wkrótce położy. W końcu u-

; chwaliło zgromadzenie wotum zaufania dla pana Thiersa 
i 495 glosami przeciwko 10. ,

Paryż, 11 maja. Agence Havas donosi: Za­
pewniają, że wojska wersalskie zaatakowały żywo ze 
szłćj nocy fort Vauves i że go chwilowo zdobyły; 
jednakże sfederowani odebrali go znowu nad ranem. 
Pod Vanves toczy się od dziś rana zacięta walka. Dziś 
wieczorem krążyła pogłoska, że wojska wersalskie za­
jęły pozycyą pod Lyc.um. Baterye z pod Mouretout 
i fortu Mont ValérLn zasypują pociskami fortyfikacye 
przy Point du Jour i w Auteuil. Gwardye narodowe 
po téj stronie wałów nadal utrzymać się nie mogą. 
Lodzie ksnonierskie sfederowanych zaprzestały strzelać 
Wojska wersalskie przypuszczają często ataki na Neu­
illy i Asn ères, tudzież wykonują rekonesanse tyralier- 
skie aż do Hautes-Bruyères, Bu être i Montrouge. — 
Cluseret przesłuchany został dziś przez Miot’a, Vallés’a 
i Vermorel’a i następnie odprowadzony znowu do wię­
zienia w Mazes. — Floquet’a aresztowano z rozkazu ko­
muny. Dziś odbędzie się rada wojeana pod prezydeu- 
byą Delesehuze’a, na którćj obecnymi będą: La Ce­
cha, Dąbrowski, Wróblewski. — Réveil zaprzecza wia­
domości, podiiiićj przez Vengeur, jakoby Rossel i Gć 
rardin udać się mieli do Wersalu, Rossel zawsze jest 
gotów do poświęcenia swój służby rewolucji.

me

list hr. Chambord. Oświadcza on w nim, że nie
zrzekł się szczęścia ocalenia Francyi; nie pragnie 
władzy nieograniczonój, lecz szczerej kontroli re- 
prezentacyi narodu. Chce utworzyć skuteczne 
gwaraneye dla niezależności Papieża i wolności 
Kościoła. W tym celu przyjmie pomoc wszystkich 
obywateli.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 13 maja. Tutejszy sąd powiatowy wydał 

w tych dniach wyrok, który dotyczy tutejszych urzędników.

Dnia 15 maja 1664 wjazd Jana Kazimierza do Wilnu. 
1697 sejm elekcyjny. — 1702 śmierć hetmana Szczęsnego p0? 
ckiego' — 1766 Stanisław Leszczyeski uznany księciem |Lota 
ryngii. — 1831 bitwa pod Głębokie®. — 1848 demoHs r&ac ' 
w Paryżu w sprawie Polski.

Wągrdwlec, 12 maja. W zeszłą sobotę mieliśmy u 
dwunastu jeńców francuskich przez kilka godzin, którzy potij,, 
mnie opuściwszy Poznań przyszli do Długiej Wsi, gdzie przyarj.
sztowani do Wągrówca przyprsadzeni zostali. Pan landrat i
burmi trz dozwolili ich odwiedzać i podawać 
poje. To tćż hojnie zostali ugiszczeni a nawet w
trzeni. Ta ochoczość

im przekąski :1 u». 
za°pa.abiór

n esieniu pomocy obraziła przecież hj?
................................ .................sniektórych z współobywateli naszych niemieckich, któ.

głośno swoje z gościnnego przyjęcia Francuzów niezadowolniej 
objawiali. , ,, , ,,

Dziwna rzecz, jakim sposobem razić może miłość ch«j. f 
ściańska, która w każdym widzi bliźniego i każdemu potrzep, iir 
jącemu pomoc niesie. Przytem nie mogą ci niezadowolnieni zto, Fr' 
zumieć naturalnój sympatyi naszei do członków Darodu, któr» 
gościnnie wygnańców naszych przyjmował i serdeczną im zawsze 
dłoń podawał. .

Jeńcy ci w sobotę jeszcze odprowadzeni zostali do 
źna, przez czterech eskortowani żandarmów, którzy się z ni® 
bardzo uprzejmie obchodzili.

Z Inowrocławia odbieramy następujące ciekawe | 
szczegóły o odkryciu pokładów soli: P?

Miejsce, na htóróm wybudowano wieżą, przeszło 70 stit “ 
wysoką, celem szukania soli za pomocą świdrowania, znajduje ,¡5 
na gruncie kowala pana Żarniewicza w obwodzie miasta pJ 
ulicy Toruńskiej, położone na północ około 500 kroków od gitt, 
nazyum a około 400 kroków od »zkoły żydowskićj i lazaretu 
wiatowego. Na północ wschód znajdują się o jakie 7C0 kroki, 
ruiny kościoła Panny Maryi, którego wieże już zdała, ile ¡, 
miasto samo dosyć wysoko położone, przybywającym się ukazu»

Po rozpoczęciu świdrowania znaleziono zaraz pod m 
orną pokłady gliny i czystej glinki aż do głębokości 45 stóp. 
potem natrafiono na pokład 8 stóp wynoszący a złożony z okr( 
głych kawałków jakiegoś rodzaju mieszaniny conglomeratu). 
pod tym pokładem doświdr wano się warstwy ziemi nadzwyczsn " 
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nie mocnćj, którój to warstwy do żadnej dotąd znąnój formagyi 
ziemi zaliczyć nie można. Ta warstwa ziemi sięgała aż do 250 
stóp głębokości. Następujące pokłady ziemi składały się kolejno' 
już to z glinki szarój już to czerwonej, pomięszanej nieco z »¡. ’ 
psem. Pokład ten sięgał aż do 350 stóp głębokości. Tu natr». 
nono zaraz na czysty gips, którego pokład leży aż do 413 
głębokości. Bea żadnego innego przejścia znaleziono bezpi 
dnio pod tąż warstwą gipsu a zatóm w głębi 413 stóp pokład 
soli, który, jak się codziennie naec nie o tóm przekonać możm 
sól kamienną zupełnie czystą w wielkiój ilości zawiera gdyż jre.' 
doica otworu do świdrowania ma jeszcze przy glęboności 52{ 
stóp tylko 19'/, cala. Dotąd wydobyto lgO centnarów 
dziennie zatrudnionych jest przy wydcbywąuiu soli 25 lmjj( 
Świdrować będą jeszcze c raz dalój i zapuszczą Świder jeszczę 
głębićj niżeli pokład soli leży a to w tym celu, aby odkryć jesz, 
cze inne użyteczne kruszce. Ażeby się zaś przekonać jak -caleno 
pokłady soli się roz-iągają, bę !ą świdrowali i na kilku innych 
miejscach, co jest tóm ważniejszą, że odkryeie to w samym 
wodzie miasta, jak to już wyżój nadmieniłem, uczyniono. Fo. 
dług zdania kompetentnych ziemioznawców j st nadzieja, ¡, 

w Kiólestwie Polskióm będzie można oznaczyć miejsce do
krycia nowego pokładu soli.
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Jaki jest najwłaściw-zy sposób zawierania kontraktów z urzędui-j. 
kami? — Korespondeucya rolnicza z Górnćj Kurlaodyi. — Pier.jlU 
wszy uprzew węgierski siewuik rzędowy Rudolfa Andró, Z ry­
ciną. — Porządek dzienny walnego zebrania To y. Rólnicio- 
pr<em,, slow ego w Gostyniu dnia 25 maja r. b. —
Nowy sposób kucia koni. — W odcinku: Pogląd na rólnictm5 
w Anglii przez Albina Kohna. (Ciąg dalszy). liy

Mli
uiPRZYBYLI DO POZNANIA

dsia 13 maja.
Chelmicki z Królestwa Polskiego, Żółtowski z Czacil ™

(
lićj

BAZAR. Chelmicki z
panna Biegańska z Luków , Morzy ki z Król. Poi.

HOTKL PARYSKI. Pluciński z Konojada, Tomaszewski z
cinkowa

TI! SNERA HOTEL GARNI. Gościński z Warszawy, Schmidl 
z Nieprusztwa.

HOTKL RZYMSKI. Bibrowicz z Grodziska, hr. Dobrzyń)!■ 
z Lowencic,

i ieji

»
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Jak wiadomo, postanawia prawo z dnia 11 lipca 1822 roku, żc 
pensya pobierana przez urzędników przy oszacowaniu jój do po­
noszenia ciężarów gm nnych, obliczoną być powinna tylko do 
połowy. Tutejsze władze miejskie podciągnęły pomimo to urzę­
dników w ostatn-ej wojnie do ciężaru inkwaterunkowego od całej 
pensyi. Z p.wodu tego kilku urzędników zaniosło skargę do 
ządu, a dwa wyroki wypadły już na korzyść powodów. Sąd 
wychodził priy za wyrokowaniu z przypuszczenia, że inkwate- 
terunek jest ciężarem który gmina ponosić powinna, a który 
podpada pod prawa z dnia 11 lipca 1822 roku. Magistrat nato- 
miast twierdził, że inkwaterunek jest ciężarem krajowym i że do 
ponoszenia tego ciężaru zastósowanemi być powinny postano *ie- 
nia prawa o dostarczeniu potrzeb w czagie wojny z dnia 11 maja 
1851 roku, które nie uznaje wyjątkowego stanowiska urzędników. 
Magistrat, jak się zdaje, odwoła się od tych wyroków do wyż­
szej instaocyi. . x

__ * Zdaje się, że po zawarciu teraz stanowczego pokoju
z Francyą i w Poznaniu internowani Jeńcy francuscy ode­
słani żostaną do swój ojczyzny. Znajduje się ich tu jeszcze 
obecnie 9460, pomiędzy tymi jedea cficer który w czasie swój 
niewoli awansował z sierżanta-majora na oficera.

__* Tegoroezuy maj obfituje w niespodzianki. Dcnoazą
nam z Prus Zachodnich, że onegdaj spadł tam w kilku miejscach 
Śuieg, o czóm także i z Królestwa piszą. I u nas dziś rano pa 
dał śnieg, który wszakże aatychmiast stajał.

— * Pojawiły się w obiegu fałszowane talary srebrne, 
dość dobrze naśladowane, noszą stępel z roku 1867.

— * Dobra rycefskle Błodoczyn, położone w powiecie
szubińskim, nabył w terminie snbhastacyjnym za cenę 80,000 ta­
larów pan Malczewski. .

— * Posener Ztg donosi, że z Królestwa Polskiego przy­
bywa tu obecnie wielu Żydów, którzy się gorzko skaizą na 
gwałty, jakich się tam przeciwko nim dopuszczają, cywilizując 
ich na sposób moskiewski. Urzędnicy noszą przy sobie zawsze 
nożyczki i ostrzygają bez miłosierdzia pejsy ich i zkrócają sur­
duty stósownie do ukazu.

— * Artyści polsey w Wiedniu przesłali następne oswlad 
czenle Zarządowi Muzeum Historycznego w Rappers. 
wylu:

Niżój godpisani Artyści polscy nie będąc w możności ma- 
tcryalnój efiarowania Muzeum Historycznemu w Rapperswyiu 
płodów prac swoich, pełni współczucia dla tój Instytucyi Naro 
dowój chlubę Polsce przynoszącej, upraszają Zarząd tego Muzeum, 
aby raczył uwiadomić Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie i Lwowie, iż nabywającym ich obrazy odstąpią do 
200 franków, jeżeli one mają być ofiarowane temuż Muzeum.

Wiedeń, 5 kwietnia 1871 roku.

OIHMIGA HOT El FRANCUSKI. Brudzewslii z Lennogóryjnf« 
Treskow z Biedruska.

ST; RNA HOTEL EUROPEJSKI. Morzycki z Roszkowa, Gw 
uadziński z Leszna, Drwęski z Starkowic.

MYLUSA HOTEL DREZDEŃSKI Hr. Taczanowski z Tac» 
nowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Opalski z Siylić, 
Moszczeńska z Tarn wa, Górski z Januszewa, Lacko,di 
z Smogulca, Szulczewski z Grylewa, Dembiński z 
rzenicy.

iidl

re

— * W nkończonćm ciągnieniu 6 klisy 159 frank fur tskiil ?0 
loteryi wyszły następujące główne wygrane i premie:

po 1000 flor, na ora 2532 i 8101.
No. 14486 premia 350 fl. r.

17965
24653
5177
4762

E00 i 100 flor. 
1000 flor.
2000 flor.
3000 i 100 flor.

Mniejsze wygr ane przejrzeć można w nowym kantowe li 
tery i S. Litthauer, Wilhelmowski plac 17.

Wiadomości giełdowe.

(Podpisy). \.
— * Dziś o godzinie 4 rano odjechali ztąd koleją) żelazną

wszyscy internowani w twierdzy poznańtkiój turkosl, Zttawl 
i chassours d’Afr:que, udając ai, w skutek zawarcia pokoju 
wprost do Algeryi, gdaie będą użyci do poskromnfónia ro­
koszan. , . „ .

— * Nekrologia. Wczoraj o godzinę 6 wieczorem od­
prowadził liczny orszak przyjaciół i znajomych zwłoki śp Wła­
dysława Luzińskiego n, wieczny spoczynek. Zmarły zgasł 
przedwcześnie po kilkodniowój chorobie, licząc zaledwie lat 23. 
Młodzieniec ten, poświęcony stanowi kupieckiemu, rokował pię­
kno w swym aawodaie nadzieje, odznaczając się zdolnością obok 
aumiennój pracy i zainego charakteru.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 14 maja, Bo­
nifacego biskupa; w kalendarzu słowiańskim Dobiesława. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 8, zachód o godzinie 7 mi­
nut 45. Długość dnia 15 godzin 26 minut

Dnia 14 maja 1672 pobicie zbuntowanych kozaków pod 
Zborowem. — 1699 Kamieniec wrócony rzeczypospolitćj. — 1737 
Birou obrany z woli carycy księciem kurlandzkim. — 1770 de­
tronizacja Stanisława Poniatowskiego przez konfederatów bar­
skich. — 1831 klęska pod Daszowem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 15 maja, Zofii męezenni- 
caki; w kalendarzu słowiańskim Strzesława. Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 17, zachód o godzinie 7 minut 46. Dłu­
gość dnia 15 godzin 26 minut.

-
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Giełda poznańska, 13 maja.
Na giełdzie dzisiejszćj n e zawierano interesów.

Giełda berliAaUa, 12 maja # in.
Słabe usposobienie giełdy dzisiejszćj wywarło niekorzystny 

wpływ na cały obrót.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4’',°/o) "t 

Poż. pstwa z r. 1859 (5°0) 1001/, płac. Obi. pstwa (41/,) 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,o/o) 119 płac. .

List. zast. i Zachod.-prusk. (3’/,%) 75’/. płac, dto ((»fc 
82 plac., dto (4‘<,%) £89’'» plac. Pozo, nowe (4°/0) 86 A 
List. ront. Pozn. (4%) 89*/. żąd. Prusk. (4°|0) 907. płw. L

Walory zagranloz.; Austr. rent. srbr. (tl/,%) 5ó’/s W' 
Rent, papier. (4/,%) 47’/« płac. Losy z r. .1854 (4°'o) *“ , 
Losy kredyt, z r. 1858 89 płacono. Losy z r. 1860 (3°/) 
żąd. Losy z r. 1864 (4°/0) 881 > płacono. Rosyjska P k -
czka prem. z r. 1864 (5°/,) 1195/« płacouo. Rosyjska -p ■
oblig. skarb (4°/0) 71’/, płacono. Polak. ^tif-^Lit.^*. *J

500 złp-

fo

300 złp. (5’/0) 93 płac, oto cząstki po
101 płacono. Polsk. li>ty zastawne 3 em. w rs. 
płac. Listy likw. 53’/s płacono. Włoska poż. (5°/o) 55 W1
Rumuńska poż. (8%) — płac. Rumuńskie oblig. kolej. (< Mi! 
49’/,—płacono. Turecka pożycz. 44’/, płac. Amer. j I 
(6°/0) 97’/, płacono. Akcye kolei lelaz. Kol. rniud. l35/i P X: 
GaL-Karóla Ludwika 106’/,—’ 9 pła óno. Austryac. bfa“ Jj 
229—81/,—1/. płacono *ó a.raz.-wiedeusk. 66f pła ono. 3Ml Jn
austr. kredyt, mob. 152 •/.—I8/»—’/« płacono Poznańskie pro 1(| 
— płac, stów, bank. Szląsk. (4‘/;) 1 0 płacono Lerlu.nii! r 
Hubnera — (żąd. Hansem. (4*/,’/. 94*', płac- 11
(*7,%) — żąd. Meiniog. (4’/,°/0) — płac. ,

Kurz gotowkl l pap. pień. Frdf. pruskie 1133/, P‘V'
111 plac., auwereny 6. ‘24 płac., uap. 5. 1P/« płac.,
16f płac., doi!. 1. 12’/, plac Złota w sztabach funt, 
płac. 8rebr» fant cetny 29, 26 płac Zagraniczn“-- Rosyjsk. banku. 79'/, Fpłacono. Au ur.-banhn. 817/,, płac
— Dyskonto bankowo 4.

Faxe
kości żądano; per 1000 kilo

ica: per 1000 kilo w miejscu 61—82
>; per 1000 kilo na mąj 79’/«—w/o ,

i czorw.-lipiec 77'/,—78, lipiec-sierpień 76’/«—77‘/„ Ä
74—’/, tal. płac. Zyto: per 1000 kilo w miejscu 49A"1000 kilo n uiifj»™ _
wedle jakcści żąd.; polskie 49’/,—50*, tal. z kolei i W* 51'ńk' 
cbno; na maj i maj-czerwiec 50’/,—’ ą - •/„ czerwiec-up 
— */„ lipiec-sierpień 51*/,—52'/,, sierp, wrzes. — taL P j.ęoitlf 
c/jmien: per 1000 kilo mały i wielki 89—62 tal. Lkolp 
żąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 43—55 tal. weh > 
żądano, msrehijski 46’/«-48'/,, pomorski 50-51*/« : c (Jłi
i statku płacono; na maj 49’/«, maj czerw, i czerw.-up \\ 
—’/, tal. żądano. Groch, per 1000 kilo do gotowań. gJ{,
tal., na paszę 44—51 tal. Rzep: per 1000 kilo — ‘ • ¿gi 
pik: — tal. Olój rzepiowy: per 100 kilo w miej yj,| 
tal.; na maj i maj-czerwiec 26’/,—Api“LL°o liy: fi 
lniany: per 100 kilo w miejscu 14’/, tal. Olój ® __ pt
100 kilo w miejscu 14'/, tal., na maj 13'/,, w mili'
płacono. Okowita: per 100 litrów po 100%=10,OtW7o pl|> 
acu bez beczki 16 tal. 25 sgr. płac., na maj i ij 91,
22—27 sgr., czerw.-lip. 16 tal. 28—29 sgr., lipiec-sierp 
9—10 ggr., sierp.-wrzes. 17 tal, 19—20 sgr. płac.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 110,
Niedziela, dnia 14 maja 1871

©Sełdis» l»y<Ig;ois£««, 12 maja, 
pszenica: 120—125 funt, mniej lub więcej porosła

t„ .,„70 tal., 126—130 funt, zdrowa 72—78 tal. per 2125 funt. 
celnej. Zyto: 120—124 funt. 46—47 tal per 2000 funt.

„ celnej, Grocb: 44-48 tal. pr. 2250 funt, wagi celnej, 
p Ł>szy do g°towania wyżej płacono. Okowita: 15’/, tal.

g~.r ą-. >

ner. ień-wrzesień 17 talarów’placono.
W srebru, za

talara 
710 ta'ara 

lara żądano ; Tygodnik- Wielkopolski.
>a. Giełds« szezeelńsfca, 12 maja.
»t. pszenica: stale; na maj-czerwiec 77, czerwiec-lipiec 
'•ł talara. Zyto: stałej; na maj-czerwiec 50%, czerwiec- 
«8 77 51'|«, wrzesień-paźdz. 52'2 talarów. - Olej rzepiowy: 

■--- w miejscu: 27y„, na maj 267,„ na jesień 25%1 " ““’ J»’-'“ ♦ «• /Ô, OJ AU7j„
* — Okowita, trzyma się; w miejscu 16’,„ na maj-

<(r#iec 46% tet czerwiec-lipiec 16%, tal. sierpień-wrzesień 
f0. W,i tslara>
’ty Giełda w roclawska 12 maja
*• Żyto: per 2000 funt, wyżej; na maj 49% płacono; 

czerwiec 49 żądano; czerwiec-lipiec 49% talara płacono
lii.ion oinnninń 3/ ___ , „ • _ < __ <.i • -iJJ ’jądano'; lipiec sierpień 50%—% talara, wrzesień-październik

[t/) talara płacono. Pszenica: na maj 71% talara żądano.
(„mieni: na maj 45 talarów żądano. Owies: na maj 

twe i talarów żądano. Rzep: na maj — talarów. Olej rze- 
mało handlu; w n iejscu 137, talara żądano; na maj 

jjj.czerwiec 13 talarów żądano. Okowita: stale per 100

Sprzedaż konieczna.
jjieruchomi ść w mieście Poznaniu na

ie,.,2edmieściu Chwaliszewie pod No. 9 poło 
lift ■ . Irktórej tytuł własności na imię Waleń- 

italskiego i Marcyanoy z SierakówŚwi------- „
ffili Switalskiéj„   ——„ uregulowany jest, która

(bjętością mórg 0,,„ na podatek budynko- 
>«j¡ l¿wartości użytku na 498 tal. podana 
t»ji pedaną być ma w celu podziału drogą 
’•li ¡¡bąstacyi konieczne w

[.¡«»ríck, dnia S® czerw* 
1 r. te. girze«! południem 

o js«dz. 1O
lokalu królewskiego sądu powiatowego w 

Sh'.líiscu w pokoju pod No. 13.
' jozuań, dnia 20 marca 1871.

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyiny.

.__________ Ryli.________________
Subha-t-cya konieczna nieruchomości do 

' ficñetft* Kacemarka należącój,
¡ jórczynie pod No. 51 położOLÓj zniesioną 
¡.tala. (2655)

Po nań, dnia 10 maja 187!,
grókwski sąd powiatowy.

Sędzia subhastiicvjuy.
BiySl.

to
250
¡JM, . 

8¡4í»

Walne zebranie Towarzystwa 
■piczego dla powiatu Szubińskie- 
L dbędzie się w poniedzla 
lek, dnia ŚS maja r. b. 

M Żninie w mieszkaniu pana 
»¡’Siuclinińsk iego. (2638) 
,.d.........Byreźscya._____
oścli plecenia Prześwietnego Konsystorza Arcy 
ctw«jhpiego ma być wybudowanie nowej kru- 

jtyprzy kościele w Cerekwicy, powiatu
ta.ańskiego pod Rokitnicą w ( 2634) 
toin fi maja prsed polu 
(htlem o* godzinie 1O 

j liej żądającemu podjemcy, ‘publicznie wy-
ajlJ «zonę. Anszłagi i kosztorys mogą być 

1 ¡ejrzane w pomieszkaniu ks. proboszcza.1
Mar. Kolegium Kościelne.
iwidl IlUnlego uctciuegn

S3

.,„ -------------- snbje-
te ¡¡“olaka obeznanego dobrze z ban- 

yńsł ■ korzeni, win i cygf r i zaopatrzonego 
j ¡hliibno świadectwa, wskaże jŁ. Xbn-

górjjiiiftż w Pleszewie. -(.2611)
. Młody człowiek żonaty, który zarządzał 

dobrami i posiada chlubne 
obo-I iadectwa, poszukuje od s. Jana rb. __

IfSflitów. Adres i®. SI. 0. 22. Poznań po 
restante. (.2615)

o,iÜ Poszukuję Icaus^raechto. [2602J
W( J. B Leitgeber.

Nakładem Ludwika Merzbacha 
ukij Poznaniu wyszło i jest do nabycia

Urodzenie.
Dramat w 3 aktach z prologiem. 

W»w z muzyką Si. Zawadzkiego.)
Cena 22 sgr. 6 fen.

ze » Co tylko wyszła broszurka :
G Dzienniku Poznańskim

lystoj

i I A

żnycii jeszcze rzeczach,
i e Napisał
’Wiech a IBadlic Hasa

™ komisie księgarni
Tytusa Baszkiewicza

Poznania.
Cena, 2'/2 sgr.___(2671),

" a !?am. każdego, aby synowi memu, 
’‘’trykowi Janowi Krzyżagórskiemu nic 

pl>1 ł'0|yczał, gdyż za nic odpowiedzialnym 
(2644

Wisi centy iirzyiagórsiii,
azynkarz w Stęszewie.

9 i pomieszkania wskazuje 
komis. Srherek, Szeroka ul. 1. 

(2666)
'nent i pomocnicy handlowi roz- 
oranż poszukują notychm. umieszcz. 
mig. SehereM, Szeroka ul. 4.

_________(2067)
natychmiast wstąpić może u

«uaclfa lengebmera,
cnkieńnia, Szeroka ul. 15.

¡zukuje się od św. Jana 
iri?11®'. Służąca, znająca

białe szycie i krawiecczy- 
Dl0^ea w razie potrzeby za- 

J praniem, wyręczać w do- 
dzieciach lub chorych. 

się stósowne wynagro- 
n\ii p .^sty adresować do Ban- 

wilecki, Potocki i Sp.

S
ianiu pod lit. IM. (2540) 

Jiadem Łud^TMerz- 
ha wyszła i nabyć można 
Szystkich księgarniach:

, Ha Morpna

'nić
16 przez
171»1 "i*"« « Ł« Wilkoń

4 tomy. — 2>/a tal.

Na targu
szefel pruski

gy'(Pszenica biała
S 8-JZy.o"
§.S [Jęczmień 
S § {Owies¡2 .§ I Groch

piękn. śr. pośled. 
91—93 
90-91 
61—62 
52—55 
36-37 
68-74

W tal. sgr. i en. per 
200 funt, celnych = 100

kilogramów.
—__ 1 tal ®g fn. tal se. in. tal 8£87 77-84 7 11 — 6 27 6 3

88 78-84 7 7 6 c9 f 6 6
60 57 - 59 4 27 4 23 _ 4 ¡5
49 43-45 4 29 — 4 13 3 26
85 34 4 28 4 20 _
65 58-62 5 14 - 4 24 - 4 8

GOSPODARSTWO, HANDEL
* -WąUa. Berlin, 12 maja.

100 do netto. 0 iO’%-9’%, talara nr. Ó 
nr. 0 87.-7% nr. i 1 7»,tal. pła.

i Poznań, 13 maja. Mąka pszenna nr. 0 i 1 47, _
akcyzy"’ rŻa“a ° ‘ 1 3’’-4 taL płac' za ceBt- bez

W środę wieczorem w drodze z kolei zginęła 
na ulicy Młyńskiej począwszy cd św. Mar­
cina aż do Nowomiejskiego Rynku b ało 
oplatana laska z gałką z słoniowej kości 
z 'żarno wyrysowaną głową końską. Od­
dawca tejże odbierze w handlu pp L. Kur­
natowski 1 Spółki jednego talar/» 
n grody. (.2632)

Zwracamy uwagę a- 
bonentow Sobótki, aby
kwity prenumeracyjne z r. b. pil­
nie chowali. Przygotowujemy abo- ' 
nentom naszej ulubionej Sobótki 
niespodziankę, z której tylko stali 
abonenci Sobótki korzystać będą.

Prenumeratę na Sobótkę 
przyjmują wszystkie księgarnie i kr. 
prusk. urzędy pocztowe, kwartalnie ‘ 
15 sgr. (2527),

M. Leilgeber i Sp.
Wyprzedaż sądowa.
Należący do masy konkursowej K. Kar- 

dollńsklój skład strojów, obejmujący kwiaty 
franc , Jedwabne, atłasowe i absamtae, 
wstążki, koronki, bo:ty, pióra, kapelusze 
duńskie i czepki, bluzy, woalkl, finie, 
krepy itd. ma w lokalu handlów;m przy 
Półwlejskiój ulicy 2, naprzeciw Hotelu de 
Vienne — w dniach powszednich od 9-6 
godziny po tanich cenach być wyprzedanym.

Banheimer, zarządzca masy, 
j 2543. J

ulicy
f Kamienice przy Szewskiéj 
położone, w których się mieści Za-cy „„ ......... —

kład Urszulanek są w całości lub częściowo 
do nabycia. Bliższych szczegółów udzieli

Lewandowski,
rzecznik i notarynsz,

Plac Sapieżyński N®. 4.L2664.1

160 Frankfnrtska
I o I e r y a.

Główno wygrane:
ii. *¿00,000, soo,oro, 

&O,OO4>, ‘¿5,000,
20,000, 15,000, wiele po 12,000, 10,000, 

6000 itd., itd.
Ciągnienie I klasy d. 19 i 20 (czerwca rb. 

Losy 7, tal. 3. 14, 7a tal. 1. 22, '/t 22 sgr. 
polecaj [2674).

Nowy kantor loteryjny
S. LittSiaiiera9

Poznań, Wilhelmowski plac 17.

Bfssśty 
śp. Biskupa Stefanowicza
już wykończone w fabryce mój wy­
robów z lanego kamienia i gipsu 
przy Małych Garbarach 9. [24981.

A. Krzyżanowski.
Wystawne obno i drzwi 

z szybami ¡astrów emi mo­
żna nabjć w hotelu dn 
$iord, (26i2)

Boi
położony przy ulicy Jezu­
ickiej pod Ili O. 12 jest z 
wolnój ręki do sprzedania. Bliższ. 
wiadom. udzieli (2601)

A. Kuukei junior.

2 gościńce
z stajniami i 24 morgami ziemi 
są razem za 30,000 tal. lub po­
jedynczo za 20,000 tal. i 10,000 
tal. natychmiast do sprzedania. 
Reflektujący zechcą się zgłosić do 
ekspedycyi anonsów Kauf- 
Iliann I Paline W Poznaniu, 
Sapieżyński plac No. 1.

Pieniądze
, wypożyczają się tanio za bezpie- 
! czeństwem a dobre weksle kupują.

Najócićlcjsza tajemnica 
zapewnia się. Adr. K. 12 w 
ekip. Dzień, złożyć należy. [2641].

Józefa Warszawskiego

lombard
o gfPodgórna ul. fll

3 daje nujwyitte —/..—m 
hh — ~^ffy wszelkizastawy iego ro

pożyczki na 
idzaju. [2639],

J PRZEMYSŁ 
Maka pszenna pr.; 
9%—72 tal rżana

Ucznia
z odpowiedniem wykształceniem po 
szukuje (2654),
Handel płócien i towarów modnych
W. Kubnlińsbieg® i Sp.

w Poznaniu.

Rynek He, 81 jest I 
plęirs

stosowne na

¡lokal handlowy
od 1 lipca lub 1 paździer­
nika do wynajęcia.

Bliższe szczegóły u [2658].

Adolfa Aseha,
Zamkowa ulica No, 5.

Oby podano szczęściu 
rękę!

350,000
3S. Ort,

w pomyślnym przypadku jako wygraną 
najwyższą podaje n»| nowsza wiel­
ka ioterya gsieolężima, która 
przez rzijti wysoki gcotwłer- 
(Szoną i gwarantowaną została

Korzystne ułożenie nowego plaDU 
jest tego rodzaju, że w przebiegu kilku 
miesięcy przez 7 losowań zapaść musi 
pewna decyzya we względzie 34,900 
wygranych, pomiędzy któremi 
znajdują się wygrane główne ewentu­
alnie M. Cft.
250,000, specyalnie zaś 150,000, 
100,000, 50,000, 40,000, 25,000, 
20,000, 15,000, 12,000, 10,000. 
8000, 6000, 5000, 3000, 105 
razy 2000, 156 razy 1000, 206 
razy 500, 11,600 razy 110 itd.

Do najbliższego pierwszego ciągnie­
nia wygranych tego wielkiego przez 
rząd gwarantowanego losowania pie­
niędzy kosztuje

1 cały los orygin. tylko tal. 2. 
j PÓ( !) „ „ 1.
J ćwiartka „ ,, „ —. sgr. 151

na przesłaniem naieżytoścl, zaliczką 
lub awansem. [2431]

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zamówień dodają się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancyą pań­
stwa a uskutecznioną być może prze 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy- 
graneml 3 razy pierwsze wygrane 
główno w 3 ciągnieniach wedle nrzę- 
dosiych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na najrzeteiniejszój 
podstawie Opierającem się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 

I z powodu blizklego ciągnienia prze- 
| syłano wszystkie zlecenia jak najry-

chiój wpn st do

S. Steindecbr & Comp„
dom bankowy i wekslowy

w Hamburgu.
Kupnofi < rzedaż wszystkich rodzajó • 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych

i losów pożyczkowych.
P. S. Dziękujemy uiniej- 

Sieill za okftzynasic imrn 
dutąd zaufanie ss /n;ii-,o<za. 
jąe przy rozpoczęciu tlone­
go losowania do udziału 
starać się i nadoś będzie­
my, aby przez akuratną 
zawsze I rzefelmą usługę xa- 
dowolnić naszyci* ezauon- 
nych interesejitów.

Powyżsi.

Pisar* iironenSoteff, posiadają­
cy dobre rekomendacje, znajdzie od św. Ja­
na rb. korzystne miejsce w Domioium Sier- 
niki pod Rogoźnem. Zgłoszenia franco

[2673;.

Świeżego maryno­
wanego. łososia w 
galarecie i tłustego
wędzon. węgorza
polecają

W. Meyer i Sp.,
[2677] Wilhelmowski, plac 2.

Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 
wszystkich urzędach pocztowych Związku niemieckiego 
18 sgr. 9 fen.

Z prac obszerniejszych pomieścimy w następnych 
ćwierćroczach:

1. Historya siwego włosa, powieść współczesna 
Władysława Łozińskiego.

2. Kilka uwag nad artykułem pana Stefana 
Pawlickiego: Antropologia przedhist
i chronologia Mojżesza przez Kar. Libelta.

3. Ksiądz Franciszek Malinowski — jego życie 
i naukowe prace — przez Dr. L. Rzepeckiego.

4. Strzaskana lutnia, z wspomnień ostatniego 
powstania — poemat Henr. Merzbacha.

5. Kajetan Węgierski — studyum literackie Wa­
lerego Przyborowskiego.

Doi klasy Prusk. lotet yi ^Z8Sa¿
■/, 8 tal., 7. 4 tal., 7e 2 tal, %6 1 tal., 731 
15 sgr. S. Bascb, Berlin, Molkenmarkt 14. 

(2424)

Za gotówkę
poszukuje się kupna partyi towa­
rów wszelakiego rodzaju. Najści­
ślejsza dysUrecya zapewnia się. 
0 oferty K. A. 40 uprasza się w 
eksp. Dzień do 18 bro. [2640].

Pieniędzy
w każdćj wysokości na wiejskie i wielko 
miejfeie grunta weWTC,™~ 
dostać można'] Z«iV, SZG przez 
•S. T/tietiel, Wrocław, Kirchstrasse 
No. 12a. [2642J.

Parasole, 
Parasole z laską, 

fiapelusze pilśniowe i 
słomkowe

polecają po uderzająco tanich 
cenach (2659),

Russak&Czapski,
Rynek S2.

B. Piewczyńska
poleca szanownéj publiczności swój g 
stownie urządzony

Hôtel w Berlinie
Hoclistrasse lVo. 7

przy miernych cenach (3836’)
Skład swój śnfec wo«howyeh, c- 

becnie we wszystkie gatunki obficie zaopa­
trzony poleca [2668
»I. 2Kapałowski9

ulica Wrocławska No. 35.

Aukcya młodocianego bydła 
rozpłodowego.

We wtftre/i anta 30 ntaja rb. 
oil giiitzinifpizfiijioluilniei»
zamierzam około

90 zdatnych do rozpłodu tryków 
Southdown,

50 młodych owiec South­
down,

16 buhajów, Shorthorn i krzy 
żowania Shorthorn, 

około 40 kiernozów i świń 
rasy Berkshire i średniój białśj 
angielskiej rasy i z krzyżowania 

obu ras pochodzących,
[sprzedać drogą aukcyi.

Przed aukcyą żadne z tych zwie 
rząt sprzedanóm nie zostanie, wysta­
wione zaś będą na sprzedaż po ce­
nach minimalnych a przybite za ka­
żde wyższe podanie bez odkupu.

Od 19 maja rozsyłają sig specyalne 
wykazy na żądanie. (.2649»

Dreltxa poił l‘nmnn'its mul 
koleją aves:aeiitiko-&(for:t:eli- 
cką.

W muju 18!l.
Oaroo von ¡fSagnuis.

Wojciecha Kę- 

przez Łukasza 

Poznańskióm, 

zebrał Zyg-

6. O Mazurach — przez Dr. 
trzyńskiego.

7. Naród zmartwychpowstały,
Wielkopolanina.

8. Studyum psychologiczne nad 
przez Poznańczyka.

9. Wspomnienia ułana z 1863 r. 
munt Lucjan Sulima.

10. Wycieczka do Saskiój Szwajcaryi; przez hr. 
na Lodowój Turni.

11. Kilka kartek do filozofii, przez Czesława Ma­
zepę.

12. Żywot św. Wojciecha w ohec historyi.
13. Jerzego Kalksteina pamiętnik rewolucyi w Pol­

sce r. 1794.
W imię krzewienia oświaty narodowej 

i ze względu na przystępną cenę naszego pisma 
wzywamy do lionej przedpłaty.

Redakcya,

Ucsinin poszukuje handel towarów 
szmuklerskicb, białych i drobnych

W. Kortafea
[26a6 ] w Bazarze.

Fara koni roboczych
są na sprzedaż w młynie „Podgórni!;u1' (Kern- 
werksmiihle) w Poznaniu. (2626)

Aukcya.
W poniedziałek dnia 

15 maja r. b. przed 
p ołudniem od 13 go­
dziny sprzedawać będę najwięcej dają- 
ccmu za natychmiastową zapłatą w dawniej­
szym lokalu handlowjm 
Ytillielmowska ul. 13
uależące do masy konkursowej #4Z. £-'<«-
tlnłn urządzenia kr amne
składające się z »’eponytwytitc ¡te 
stklem, stnlówknmif fic/i, ¡ml 
tM fi fi pisaniu, krzficl, ttftją-
ftou> »tt itd. na co chęć kupns
mających zapraszam. (.2672)
Lundberg, zarządzca masy konkursów.

Szląsbie

hrdich i płótno
wańtuchy,

Płachty do rzepiu, 
Miechy do zboża, 
Miechy do mąki, 
Drelich i płótno

markizy,
Wełniane dery na ko­

nie,
Latow e dery na konie, 
Czapraki itd.

[poleca [2511]

na

na

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt)

Poznań, Rynek ©3.

Towarzystwo nbczpieczcń od o^iiia
w Wrocławlo«

Zawiadowaną dotąd przez kupca pana f£„ $MTOc9iOlskleg*O 
w Pobiedziskach ajenturg naszego Towarzystwa oddaliśmy

ekspedytorowi poczty panu Jaross w Pobiedziskach, 
prosząc, aby w sprawEch dotyczących naszego Towarzystwa udawano 
się do rzeczonego pana.

Poznań, dnia 13 maja 1870.
Ajentura jeneralna.C. IMLeyer.

Powołując się na powyższe doniesienie, polecam się do pośre­
dniczenia w zabezpieczeniach, będąc każdego czasu gotowym do u- 
dzielenia każdego żądanego objaśnienia.

Pobiedziska, 13 maja 1871.
(2669) Jaross, ekspedytor poczty.

,Cł i rozPr/e^rzs niania działalności naszćj wchodzącój w zakres 
te,c ■ S«8I»»dafrez^l, niźćj podpisani uważali za stósowne i do- 
godn- dla pp. właścicieli dóbr, prowadzić nadal roboty, które im powie­
rzone będą, wspólucmi siłami, na wspólny Loszt i wspólne ryzyko. Niźśi 
podpisani mają zatóm zaszczyt oświadczyć, iż od dziś dnia roboty im po- 
wiirzone i podjęte przez jednego obow;ęzuią i drugiego, (2643-)

Łaskawe zgłoszenia sg przyjmuje nasze wspólne biuro tech­
niczne przy SSerlińshl^j ulicy fto. la.

Pcznań, 1 maja 1871 r.

& Bierkowski, N. Urbanowski,
t cbuik drenarski. inżynier cywilny.

£“$ wiedeńskiej piwa
z ksiąź. pszczyńsk. browaru w Ticbau . 

Wrocław, Biirgprwerder przy koszarach 6c. 
ofiaruje beczkę bez beczki: wiedeńskiego marcowego po 8 tal 10 sgr wie­
deńskiego składowego po 7 tal. 10 sgr., Bock i Ale po 10 tal 10 sgr 
Przy odbiorze większych ilości korzystny rabat. (1141) '

Angielskie rury
z palonej gliny, zewnątrz i wewnątrz polewane, na przepusty, mo­
sty i wodociągi, rurki do drenowania we wszyst-
iich rozmiarach, poleca (2569)

A, Krasyźanowskl.

aasenstein & Vogler.
Aiinonceii-Expeditioii.

Ireslan.
Leipzig,

Markt 17, Königshaus
Wien,

Neuer Markt 11.

łłambnnrg,
Neuer Wall5Ö,
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

King 52.

Frankfurt a. M.,
Gr. Gallusstr. 1

St. Gallen,
Ob Grabeustrasse 12.

Köln,
Hochstraase 24.

Berlin, Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf. Stuttgart,
Rue de Commerce 9. Kronprinzenstr 1 B

Dresden,
Auguatuastrasse 6.

yir übernebnmn die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Aeitungrn, Furhblatfer, Ccursbücher, MalcudcE &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile binweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate nicht direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller Weitläufigkeiten und Wihe-Ersim-
^^rauseBflaÄejnuthmasslleher InsertionsiVosien, - Un- 

e^lgeäiilr,- VervieSIaitigung eines einzigen ^Sanuseriuts für 
dse SScuu^iang mehrerer oder vieler ^eäfuii'jen eee.. ~ i cteer- 
setxungen der Anzeigen in alle fremden Sprachen, - Prompte
Lieferung «8er SSelege, - g>sten-£rgi»arung durch Vereinfa­
chung der Abreehnuug und Zahlung, sowie entsprechende Ver 
gsfustiguugen, — liranhirte Zusendung unserer Briefe, SSecli- 
uungen und Belege.
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OBWIESZCZENIE. |
Przy dzisiejszym losowaniu śremakich obligacji powiatowych wyciągnięto nastę­

pujące numera: (1284‘)
Lit. A. No. 10. 135.
Lit. B. No. 181, 238, 274, 381, 387, 402, 409, 587, 636, 836.
Lit. C. No. 11, 221, 273, 301, 302, 326, 328, 329, 450,466, 526, 533, 583, 632, 

640, 646, 692, 745, 782, 788, 790, 792, 793, 799, 807, 811, 814, 820, 824, 825, 
860, 861, 872, 873, 875, 893, 930, 949, 969, 972. 984 1012, lp47, 1092, 1096,. 
1104, 1109, 11 !2, 1134, 1182, 1253, 1344, 1345, 1395, 1409, 1411, 1418, 1506,1 
1507, 1508, 1530, 1541, 1791. . . . |

Posiedzicielom obligacji tych wypowiadają się takowe niniejszym na dzień 1 paź­
dziernika 1871 z tem wezwaniem, aby sumę kapitałową za zwrotem ebligacyi w stanie 
do konkursu usposobionym wraz z należącemi do nich nie płatnemi już kuponami pro- 
wizyjnemi Ser. IV No. 7/10 1 talonami w podanym powyżej dniu wypłaty odebrali w 
powiaowój kasie komunalnyj w Śremie lub u domów bankowych H. C. Plant w Berli 
nie i Lipsku — u braci M. i H. Mamroth w Poznaniu i Hirschfsld i Wolf w Poznaniu.

Równocześnie przypominamy, aby z dawniejszych ciągnień nie zwrócone jeizce 
obligacye oddano za odebraniem waluty:

Z 11 ciągnienia obligacja Lit. C. No. 1789.
Z 14 ciągnienia obligacya Lit. C. No. 704.
Z 15 ciągnienia obligacye Lit. C. No. 382, 1196, 1254, 1731.
Z 16 ciągnienia obbgacye Lit. B. N». 320, 538
Z 16 ciągnienia obligacje Lit. C. No. 15, 206, 262, 293, 308, 373, 469, 795, 907, 

1049, .052, 1065, 1141, 1285, 1286, 1404 i 1536.
Śrem, 18 lutego 1871.

Stanowa komisja dla budowy żwirowe^ w powie­
cie śremsfeim.

Knpno i dzierżawy dóbr w Galicy! 
i Królestwie Folsfeićm.

Mamy honor donieść Szanownój Publiczności, że mamy oddane w komis dobra 
rozmaitych rozmiarów do sprzedania i wydzierżawienia pod bardzo korzystnemi warun­
kami w Galicji i Królestwie Polskiem. Nadmieniamy, że tylko takie dobra polecać bę­
dziemy, które j-den z naszych wspólników, praktyczny agronom osobiście zwiedził 
w celu, ażeby kupującemu przedstawiając rzeczywisty stan majątku oszczędzić czasu 
i kosztów podróży. Prosimy o zgłoszenie się'ustne lub piśmienne z wymienieniem ka­
pitału, jakim kupujący rozporządzać chce mb może do

flomis handlowego J. H. Kijas & Comp. w Krakowie,
zapewniając umiarkowane żądania za pośrednictwo.

Przytćm polecamy Szanownój Publiczności skład nasz hurtowny win zagrani 
cznych a szczególnie węg erskich w najrozmaitszych gatunkach po cenach bardzo umiar­
kowanych. Kraków, dnia lljnaja 1871._____ __ [2663.J

J« H. Hijas & Comp,

Otworzyłem w tutejszem mieście dom
homisowo handlowy zboża i produktów pod firmą |

(2339.)

S. Kurnatowski,
Berlin, w kwietniu 1871 r.

Biuro Bauerstrasse JVo. 33.

achiuy do prasowania torfu, 
* cegieł i rur

do obrotu końmi i parą
Schlüter & Mavbaum.

Fabryka machin,
Berlin, Greifswalder Str. 20. (2652)

Druga
aukcya holenderskiego bydła 

młodocianego
50 holenderskich jałowic odbędzie się dnia 5 marca 
po południu o 2 godzinie na podwórzu gospodarskićm w Preititz 
pod Bautzen „Saska Luzacya wyższa“. Wszystko bydło, rasy am- 
sterdamskićj, importowane zostało w jesieni 1869 r. z Holandyi 
w wieku 6 miesięcy, wedle sposobu holenderskiego na najpiękniej­
szych pastwiskach pasione a w zimie sianem, rzepą,, owsem i mąką 
z kuchów rzepiowych żywione i jest cielne. Mimo wiele zgłoszeń 
nie sprzedano i nie sprzeda się żadna sztuka bydła przed aukcyą.

Preititz, w maju. (2645)

Gustaw Mittag,
dzierżawca dóbr klasztornych rycerskich Preititz i Pannewitz

Dziś w niedzielę dnia 14 maja na śniada- 
Inie flaki, na kolacją cielęce kotle­
ty z szparagami u [2675.]

" Starka,
Stary Rynek No 77.

Otton Dawozyóski,
dentj sta,

Fryderykowska ulica 33 b, obok hotelu 
Tilsnera. (2646].

M. Matuszewski,
krawiec męzki 

w ¡Śmiglu 
w kamienicy kupca p. T. Kadkiewieza.

Będąc zaciągnięty dnia 23 lipca 1870 do 
wojska, a powróciwszy w tych dniach do 
domu, polecam się łaskawym względom Sza­
nownój Publiczności. __________ 12650].

■BBSBBV BBBBBB
Drelich i

Sana wańtuchy do welnyS 
1 płótno n

do 60 funt, ważące od 6'/, tal. pocz. ■
Gotowe wańtuchy, gg 

g Miechy do zboża,
|g Płachty do rzepin
EWg w największym wyborze po jak naj 

tańszych cenach poleca [2648J.

Salomon Beck, || 
■■Rynek 89. 89 Rynek gg
SUUUHS A UnUHSH

g

W poniedziałek dnia 15 maja na kolący 
razy z kaszą krakowską u 1

Marka,
[2676.] Stary Rynek No. 77.
Zabezpieczenie się przcelw~~

ospie!

Interes budowlowy
dla wynalezionych przez Benona Schneider i patentowanych ___ ________________________________________ _________ ______

pieców do w ypalania cegieł i wapna Kąpiele Konigsdorfi-Jastrzemb
Benona Schneider & E, Bttrhner, Berlin,

Fryderykowska ulica 52-63, 
podejmuje się zakładania nowych, urządzenia starych pieców do wypalania cegieł, wa­
pna, gipsu, cementu i towarów z gliny, jako też zakładanie całych cegielni, cegielni do 

alaniawypallania wapna i cementu ze wszy3tkiemi urządzeniami.
Na łaskawe zapytania przesyłają się prospekty z rysunkami.
Technicy budowniczy, chcący przyjąć ajentury, mogą się zgłosić. [2637].
Reno Schneider, K. Riirkner,

w Górnym Szląsku.
Początek sezonu dnia 15 maja rb. 

Kąpile dają się już cd dnia 1 maja rb.
Zamówienia pomieszkać, jako też zlecenia na skoncentrowane żoły i wodę do pi­

ja przesyłać należy do inspek cyl hąplelnćj. 11731J,

architekt i majster murarski. krói. inspektor budowniczy.

Providentia
franbfnrtshie Towarzystwo ubezpieczeń,

wydział dla ubezpieczeń życia.
Kapitał zakładowy 8,000,000 flor. wal. połudu. niem.

Panu Henrykowi Mayer w Poznaniu oddaliśmy główną
ajenturę naszego towarzystwa, wydział dla ubezpieczeń życia.

Z poważaniem
Dyrehcya Towarzystwa Providentia

Z p. «V. JE. Runge.
Powołując się na powyższe doniesienie, upraszam panów zabez­

pieczonych, aby kwity swe premiowe odtąd wykupywali u mnie,
Fryderykowska ulica 32a.

Tak samo polecam się do przyjmowania ubezpieczeń.
Prospekty i t. p. daję bezpłatnie. (2662),

Henryk Mayer *

Liebiga wyskok mięsny
z Fray-Bentos (Ameryka połudn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Ltndyn
Wielka oszczędność «Ka gospodarstw domowych.

Natychmiastowe przyrządzenie n ocnego rosołu po ’/s ceny rosołu z świeżego mię­
sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.

Wzmocnienie dla »labycli i chorych. [53].
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, HSvre 1868.

Wielki dyplom honorowy — najniższa nagroda — Amsterdam 1869

Ang. garnek funt.
po

tagia 3 5 sgr.

Ceny detaliczne na całe Niemcy:
’/j ang. garnka funt. ung. garnka funt. ’/8 ang.garrka funt 

po tal. 1 20 sgr. po 271/, sgr. po 15 sgr.

Russak $ Czapski,
Rynek 8«, Rynek_83,
polecają partyą parasoli O- 
grodowych po bardzo ta­
nich cenach. (2660),

Prawdziwe marcowe piwo
grodziskie i browaru p. Bibro- 
wicza— 3S flaszki za § ta 8.3 
kobylogiols. Ł^ger i BSock- 
bier; napój majowy ze świe­
żego zioła Waldmeister; wina roz­
maitego gatunku czyste białe i czer­
wone; sbdkie messyńskie g>e- 
marancze i cytryny jako tóż 
wszelkie prawdziwe franc. kremy, 
koniaki, araki i herbatę 
poleca handel win, korzeni i cygar

UnruEia,
(2647) Półwiejska ulica No. 8b.

Mąkę rżaną na paszę,
ołręby pszenne i świeże zielone un- 
eliy rzeplowe, poleca po zniżony» h 
cenach ztad i wszystki h staryi kolejowych

A. Łehr, W. Garbary 18. 
_______________ (2665)________________

Wód mineralnych
wszelkich gatunków nowe przesyłki nad»ho- 
dzą co tydzień do (2O56J

apteki Elsnera.

Płócienne chustki do nosa, 
Batystowo-płócienne chustki do nosa, 
Kolorowe batystowo-płócienne chu­

stki do nosa,
Kolorowe płócienne chustki do nosa

dla panów i dam poleca
Fabryka bielizny

z Paw łowskich Baafm
Poznań, Sapieżyński plac la.

iamiä

E. Eohnleld’s
Annoiiccn-Biireaii,

Berlin, Aeue JPromenade TVo. 7,
empfiehlt sich zur täglichen Bfąorderung von Inser-tfn für hiesig 

und auswärtige Zeitungen.
Bei grösseren Aufträgen höchsten Rabatt. Adressen-Annabme 

gratis. Berechnung zu Original-Preisen.

mydło deslnfekcyjne,
Phenol mydło toaletowe,

do użycia codziennego, 
doświadczony środek przeciw zarażeniu się podczas epidemii, chorób 
zaraźliwych (ospy itd.).

Phenol mydło,
silnie desinfektujące dla lekarzy po sekcyach.

8. Engel,
(2670)’ fabryka mydła.

W zapasie w aptekach panów Brandenburga, Els­
nera, Jagielskiego, Piulila i Beimanna.

Kąpiele żokwc Goczałkowice
pod Pszczyną w Górnym Szląsku. — Stacya kolei |iO pi’ftW. brZC&ll 
Odry. — Zdrój ż«tłovry 1 «Srom zawierający, otworzo-
liy będzie «liii» S' UBflja. w walutach, «1« siedze­
nia, (OM»».e i iolowo-pttrone.

Nowe domy mieszkalne z wygodtceml pomieszksniami i nowo urządzonemi 
pokojami. — Znac/nie rozszerzone ,trzechmlzUI. Czytelnia, codziennie dwa razy 
koncert. — Nowy hilard. — Hotel i dobra restauracja. — liiifhnia 
wykwintna. — Zgłoszenia i zamówienia pomieszkań do zarządu kąpiel»we-

Jako lekarze kąpielowi fungują: Radzca zdrowia p. dr. Babel i p. dr. Fried 
l&itder. ____________________________[2046],

Wełna H
Podajemy niniejszem do wiadomości puhlicznój, że tak na jar- 

murku wrocławskim jako i poznańskim zajmować 
się będziemy sprzedażą wełny w komis nam oddanej. W Wrocła­
wiu skład nasz mamy w slarój (f ieldzie na placu Bliiche- 
rowskim; w Poznaniu wynajęty mamy na ten cel cały fron- 
lawy gmach solnych magazynów (naprzeciw hotelu 
Sterna). ’ Upraszamy przeto Panów gospodarzy, którzy nam wełnę 
swoją powierzyć zamierzają a odnośnej deklaracyi dotąd nie zło­
żyli, ażeby nas czem rychlej, a najpóźniej do 20 maja 
listownie uwiadomili:

1. ile mniej więcej odstawią wełny,
2. dokąd, czy do Wrocławia czy do Poznania,
3. jaką uzyskali cenę za swoją wełnę w r. 1870 i w roku 

1869, z dodaniem, czy takową przed czy na jar­
marku i którym sprzedali?

Wiadomości te są nam bardzo pożądane, raz dla informacyi, 
powtóre dla zarezerwowania odpowiedniego miej­
sca pod wełny.

Wełny muszą być dostarczone;
do 5$ roclawia w dniach od f od 4 czerwca, 
do Poznania najpóźniej do i O czerwca.

Wysyłki hole ją prosimy uskuteczniać pod adresem: Kwile- 
cki, Potocki et Comp., Eireslau, Ohlauerstr. Nr. 84 Hotel 
Victoria, gdzie bióro nasze, do Poznania bez wszelkiego do­
datku, duplikaty frachtbryfów odnośnie do Wrocławia lub Poznania 
pod właściwym adresem przesłać. / 1

Furmanki zgłosić się winny w Wrocławiu i w Poznaniu w od­
nośnych hiórach.

Do każdej wysyłki, bądź koleją bądź furmanką, załączyć należy 
specyfikacyą wańtuchów co do ilości, wagi ich i gatunku wełny. 
Prowizya od sprzedażg i całego zachodu wynosi 1%. Pienią­
dze i rachunki przesyłamy w braku innej dyspozycyi wprost z jar­
marku pod adresem właściciela wełny. (2677)

Bank rólniczo-przemysłowy
Kwilesfei, Potocki i Sp.

Injectiofls-Necessaires
z 64 nastrzykaniami do szybkiego nie­
szkodliwego i pewn go usunięci" 
icssystbich chorobliwych 
tilihjtróic prostoty są ,io na­
bycia ty lko u aptekarzy krajowy» h i za 
granicznych po 2 tal. /» sztukę. (2325)

świeże wótly mineralne,
nalewu 1871 roku nadeszły znowu wszyst­
kie a szanownym wody mineralne pilącym 
oddaję do dyspozycyi ogród mój »'o prze­
chadzki. pr Mankiewicg, 

(2566 Wilhelmowska ul. 2

Cierpiący
na oczy

każdego rodzaju, mianowicie też przpadói 
operac»jne znajdą w urządzonej d» skonale 
klinice okulistycznej Dr. J. IBIrselt- 
bergr, doeuta przy uniwer yt-cie w Ber­
linie (21 Li-uiseostrasse godziny do mów. 
przed południem od 8 - 9 po po!ud i d l i— 
i, 4—5) przyjęcie każdigo ■ zisu. ( 338).

Liebiga
mleko stepowe 

(feniays) 
gf lecąy 

cierpienia piersowe i 
płacowe.

Wedle zdania medycznych po 
wag leczy Liebiga mleko sterowe 
— zwane kumys — prędzej i pe­
wniej niż wszystkie iuue d t^d w 
Niemczech użjw¿-ne środki: (katar 
żołądkowy i itisztl odthodowej, 
tuberkuiy, katar brcuch ainy, 
anaemlą (brak, krwi) w skutek 
długich ch-iróly, niewygód, prze­
dłużonego użycia merkuryusza itd., 
szkorbut, chlorosis, - hy- 
staryą ) słabość elaia.

OJST" Za flakonik 15 sgr. (' , tal.) 
wraz z przepisem użycia, "^ajj

W pudelkach po 4—12 flakoni­
ków do sprowadzania pr ez 

Shłati jeneralnj

Liebiga mleka stepowe­
go (kumys) [2635j.

Berlin, Sm ueiseiisaiMMlr.'?«.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Pr y pinującej teraz epidemicznie ospie go. 
dzę. że wyświadczę ludzkoś i pr-ysługę, jeżeji 
uwagę jej zwrócę na wyborny środi-k leczą, 
cy a mianowicie na pewny środek zabez­
pieczający mieszkającego w Berlinie Nene 
Konlgsstr. 33 homeop. lekarza pana dr. 
l.oeHenateln. Jako duchowny miałenj 
sposobność użycia tych środków u 50—gę 
osób, a skutek' był prawdziwie zadziwią, 
jący, gdyż z nich, którzy wszyscy mieli ospo 
w wysokim stopniu, umarło tylko czterech 
podczas kiedy wszyscy, którzy użyli rze zoj 
nvch środków wcześnie, zupełnie wolni byli 
od owćj choroby. (265l)

Ms. A. Bloch,
wikaryusz w Zuckau pod Gdańskiem

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Bkonotn, Polas, wolny od wo ska 

obecnie w miejscu z bardzo małą famii;. 
obeznany z wsaelk;emi gałęziami gospoiiar. 
8t»a, zawiadomiający już wielkiemi i mniej." 
szemi majętnościami posiadający chlubne 
świadectwa życzy sobie cd 1 lipca r. b. in. 
rej posady. Na życzenia km ie świadectw 
mogą być nadesłane. Poste restante B. ti 
3 Bobytiu^_________ (.2610) '

Gerzelany, żonaty i osiadający praktykę 
10 letnią w gorzelniach parowych, ręcznych 
i konuych i mogący złożyć kauryą p» szą. 
kuje od 1 lipca rb. miejsca. Adres Dfl ® 
El. 3 poste restante Poznań. (2631)

i iolwarĘ"

mający około 100 morgów dobre- 
go żytniego gruntu, z odpowiednią 
ilością łąk nad Wartą, jarzyną i 
oziminą obsiany, bez inwentarza,

’ natychmiast lub od 1 lipca b. r. 
jest do wydzierżawienia. Bliższe 
szczegóły udzieli ekspedycya Dzien­
nika. (2624)

i Dow. Fożai OWO pod Wron­
kami poszukuje od św. Jana ku-

' chiirzji i sliiżąceg-o, 
kawalerów. Zgłoszenia tylko fran­
kowane będą uwzględnione. (2604)

Dobra rycerskie,
obejmujące 3300 morgów, w ob­
wodzie rejencyjnym poznańskim i 
powiecie średzkim położone, z no­
wym murowanym domem mieszkal­
nym, kompletnemi budynkami go- 
spodar.-kiemi i kompletnym inwen­
tarzem, tuż nad żwirówką, są za 
100,000 tal. do sprzedania.

Oprócz donośnćj cegielni i wy­
bornego torfiska wynoszą rozchody 
w gotówce 440 tal.

1000 morgów gruntu pszennego 
i żytniego,

1000 morgów lasu i zagajeń, 
400 morgów łąk, reszta lżej­

szy grunt. Zaliczka 25 do 30,000 
tal., reszta stale hipoteki.

Na ustne jako też frankowane 
zapytania dąje jak najchętniej bliż­
sze objaśnienie ekspedycya anon­
sów Kaufmams & Bsalme 
Poznań, Sapieżyński plac No. 1.

Baj(fteb »iemsM powiecie wrze­
sińskim pod korzystnemi warunkami zaraz 
do nabycia, wiadomość u mnie w Pleszewie.

i^aaryaii Piotrowski.
(2613)

--i wszelkie eierpŁe 
II ziła nerwowe
1 j eliéj chw.li u- 
j ępują po użyciu 

ułek anti newral-
gijnych dra CRONIE Skład w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, ue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w ap e dra Bautiie- 
uelcxa. [1855J.

Poszaknje się
«1« rychłego klipsa dla Bitmiejscowycli ««byweów ma-
lyrhi większych <8óhr 
rjccB-sU.»ei» i domi­
niów łv ’fcl'. gis. !’<»- 
ziiits;m!*ćiis. Zs&liczlii 
dane hyć ii8i>y:«U «« 
życzenie w każdej 
wysokości S askawe 
oferty przesyłać na­
leży do »jeiiifl dóbr

Izydora Lieht
w Foznaniu« 

W. Rycersku ul. 3.

jióoi.j
Pupilarnie zabezpieczone Ili"

poteki każdej wysoko­
ści na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (1730)

Józt'f Radziejewski
w Pozuaniu, ul. Wrocławska
W Dom. C bał a wy, '|2 

stacyi k lei Czempiń, stoi sto 
nem pasionych skopów na sprz 
ćaż. ____ (2390),:

W wtorek rano 
dnia 16 b. m. przy 
będę znowu do hote- 

!lu Keilera z wielkim notec 
transportem krów 1 oieląt a łći° “2g03) 
kiego. IIaMlwnil, handlarz bydl»-
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